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ivagi nasze wczorajsze o zagrożonym stanie obec- 
iiacyi politycznéj, prgdzéj niż sądziliśmy, znalazły po- 
enie w ostatnich telegramach ze Wschodu. Zer- 
stósunków dyplomatycznych pomiędzy Wysoką 
Grecyą jest iuż dokonanym niemal faktem. Poseł 

, w Atenach zażądał paszportów w skutek odmownéj
QBedzi rządu greckiego na ultimatum Porty, fregata 

grecka udała się do Carog -odu po posła króla 
o i jeg° poddanych, których rozkaz sułtański ska- 

ity 1 wygnanie z ottomańskiego państwa, jednocześnie 
sa¿,¡e miała eskadra Hobbarta baszy rozpocząć zaczepne 

prósz, iie przeciw greckiemu parowcowi „Enosis.“ Wia- 
(7Wom tym wprawdzie nie zupełnie jeszcze ufać można 
R) rzgląd na częste fałsze, jakie telegramy ze Wschodu 
No.’ zą po Europie, jednakże zdaje się, że dużo w nich 

awdy i że pomimo uspokajających zaręczeń Moni- 
"--y ¡pór turecko-grecki znów groźniejsze przybrał roz- 
’ iłi co zapewne moralnemu poparciu Turcyi przez An- 
Se^kustryą przypisać należy. Tak tóż pojęła giełda 
w sika sytuacyą i niezwykłemu uległa wczoraj po 
izr,wL

lozdrażnienie inspirowanych organów pruskich prze-
• istryi nie przestaje się objawiać w ostrych wycieczkach 
esła litykę hr. Beusta, którego w Berlinie i Petersburgu 
pod ślne przyspieszenie katastrofy na Wschodzie, zanim

w do nićj całkićm się przysposobi, podejrzywają i mo-
! bez słuszności. Wypadkinad.DunajeminaArchi- 
lIZ^i greckim zbliżyły natychmiast oba dwory północne, 
7y i Sć wyraźnie przebija z oświadczenia wczorajszego

® smarcka w izbie poselskićj w odpowiedzi na znaną
7877 elacyą posła dr. Loewego w sprawie konwencyi kar- 
ę-jij pomiędzy Rosyą a Prusami, które poniżćj znajdzie 
r p laik streszczone w rubryce odnośnćj.
7°Burzliwe zamieszki w Kadyksie obudziły nadzieje 

niel lików królowéj Izabelli. Gazette de France 
979>duje się, że tych dni odbył się w Paryżu zjazd raar- 
—i Pezueli, pana Gonzales Bravo i kilku innych kory- 

iw dawniejszego rządu hiszpańskiego, na którym po- 
ółożjrjono pomiędzy armią wywołać prouunciamenta 
eiłBcz detronizowanéj monarchini. Pezuelo miał nie-
• m-iznie opuścić Paryż, udając się do Hiszpanii, rozległćm 
w ¡ zony pełnomocnictwem.

3ow —
kow
o-Sa uowe>rozporządzenia moskiewskie.
ryc ------
iwę. Moskwa nie próżnowała zaiste przez kilka 

wi ubiegłych od czasu przytłumienia ostatniego
K stania, w dziele destrukcyi polskości i katolicy-

795« i nie pominęła żadnój dziedziny życia polity- 
o, narodowego i religijnego, a objawiła na

Ł Jćm polu obecność swą, pamięć i czynność ca- 
e i stósami dezorganizatorskich instytucyi i roz- 
,wjiądzeń. Odczekując plonu swój siejby, dosko- 
7g tymczasem rząd moskiewski codziennie nie- 

system swój polityczny w Polsce uzupełnia-
~ii go troskliwem przez coraz to nowe, godne 
>p,rakte~u ogólnego szczegółowe rozporządzenia, 
^gorsze między niemi miejsce zajmuje ogłoszo- 
,zsewd'świeżo teraz przez jenerała-gubernatora „Za- 
Swdniego kraju“ Potapowa Okólnik, stanowiący 

Zil rakterystyczny przyczynek do jego zakazu ję- 
a polskiego na ulicach Wilna. Rozporządzenie to 

rbterała Potapowa brzmi według Wileńskiego 
butfiestnika dosłownie, jak następuje: „Rozmaita 

ownia nazw jednych i tychże samych miejsco-
—-ści prowadzi bardzo często do sprawdzeń, oraz 

zbytecznej korespondencyi i do straty czasu.
“apąc na względzie okólniki głównych naczelników

kraju północno-zachodniego, zabraniające używania 
języka polskiego w korespodencyi urzędowej, znaj­
dując przytem, że utrzymanie nadal wymawiania 
polskiego nazw sprzeciwia się tym okólnikom, 
i przekonawszy się przy objeździe gubernii, że mie­
szkańcy miejscowi nie przyznają niedokładności 
przyczepionych do nazw ich wsi, polecam rządowi 
gubernialnemn zawiadomić wszystkie władze • po­
wierzonej mu gubernii, ażeby począwszy od pier­
wszego stycznia roku przyszłego nie przyjmowały 
żadnych proźb, deklaracyi itp., w których nazwy 
miejscowości nie będą napisane zgodnie z pisownią 
wskazaną w załączonych tu tablicach.“ — Z po­
wodu tego .okólnika Wil. Wiest. powiada: „Pod­
czas gdy w Prusach Wschodnich i w Poznańskiem 
polskie nazwy miejscowości oddawna już zastąpio­
ne zostały niemieckiemi, jak np. dawne Kołobrze­
gi, Bydgoszczy, Leszna, Chełmna, Grądziąże itp., 
zamienione zostały na Kolbergi, Brombergi, Lissy, 
Kulmy i Graudenzy, u nas przeciwnie dawne miej­
scowości ruskie zatrzymują dotąd jeszcze w nie­
których okolicach późniejsze nazwy polskie nawet 
w korespondencyi urzędowej. Tak np. w powie­
cie wileńskim ruskie Zahłotje przezwane zostało 
po polsku Zabłociem, Ustinowska — Justynówką, 
Wołkorostje — Wilkorojściem, Zaozorye — Zaje- 
ziercami, Ozerszczyna — Jezierszczyzną, Markutje 
— Markuciem, Tetclszczyna — Ciecielszczyzną 
itd. Lud, czyli masa ludności trzyma się dawnych, 
tj. ruskich nazw miejscowości, mniejszość zaś szla­
chta trzyma się nazw nowych spolszczonych.“ 
Zbyteczną byłoby rzeczą rozpisywać się i rozwo­
dzić szeroko nad dążnością i słusznością podobne­
go rozporządzenia, będącego właściwie słabym tyl­
ko odblaskiem dawniejszego, stokroć jaskrawszego 
a oburzającego całą ucywilizowaną Europę o za­
kazie używania języka polskiego pod grozą kar 
pieniężnych. Nie mniej zbyteczną byłoby rzeczą 
chcieć rozpoczynać historyczno-etnograficzną pole­
mikę z historykami i etnografami w rodzaju' eksa- 
tamana kozackiego Potapowa, która z dwóch prze­
szłości Litwy, polska czy moskiewska, 
ma lepsze prawa, większe około ludzkości zasługi 
i piękniejsze wspomnienia. Zwracamy natomiast 
uwagę na owe powoływanie się jenerała Potapowa 
w swój rnsyfikacyjnej robocie na przykłady ger- 
manizacyjne Prus, w Poznańskiem, Prusach Zacho­
dnich i Wschodnich. Rzecz xo godna zastano­
wienia pod dwojakim względem, nasamprzód 
jako próbka szczerości słowiańskiej Moskwy. Po- 
tapow wskazuje z tryumfem na fakt, iż „sło­
wiańskie nazwy Kołobrzegi, Bydgoszczy, Leszna, 
Chełmna, oddawna już zostały zamienione na nie­
mieckie Kolbergi, Brombergi i Lissy.“ Jest to 
fakt drobny, ale w swoim rodzaju charakterysty­
czny, a przt dewszystkiem zasługujący jako maleń­
kie ex ungue leonem na uwagę Słowian, mia­
nowicie entuzyastów moskiewskich w Czechach. 
Prócz tego zawiera okólnik Potapowa ważną 
i godną zastanowienia prawdę, jak dalece cywili- 
zacyi, jak dalece rządom, państwom i społeczeń­
stwom ucywilizowanym należy się wystrzegać wszel­
kich czynów i kroków, którehy w logicznój 
konsekwencyi mogły posłużyć za pożądany ar­
gument barbarzyństwa. Już Murawiew powoływał

się obejmując wielkorządztwo Litwy, jak widzimy 
z dzieła moskiewskiego urzędowego publicysty Rą­
czą. na rezultaty osiągnione w Poznańskiem i Pru­
sach Zachodnich przez germanizacyą. Dzisiejszy na­
stępca jego bawiąc się w drobiazgi, które pozosta­
wiła jeszcze działalności jego tamerlańska czyn­
ność i energia wielkiego poprzednika, powołuje się 
n& te same przykłady... Fakt, powtarzamy, cha­
rakterystyczny, który zwrócił już na siebie uwagę 
niektórych dzienników niemieckich.

Obok tego Okólnika jenerała Potapowa figu­
ruje godnie drugie doniesienie z tejże samój wido­
wni. Przypomną sobie czytelnicy nasi rozporządzenie 
ministra spraw wewnętrznych petersburgskiego, jako 
naturalnej głowy „wszystkich wyznań obcych 
w granicach państwa rosyjskiego,“ aby za pozwo­
leniem „Świątobliwego Synodu peters- 
skiego“ przełożyć na język „rosyjski“ używa­
ny w kościołach katolickich Litwy i Rusi rytuał 
rzymsko-katolicki. Dzieło to dokonane już a wszy­
stkie gazety warszawskie donoszą w tej mierze do­
słownie co następuje;

„Korespondent gazety Gołos pisze z Wilna, 
że dla przełożenia rytuału katolickiego na język 
ruski ustanowiona była osobna komisya, złożona 
z trzech członków: prezesa, kapłana prawosławne­
go Pietkiewicza, prałata Niemekszy ze strony du­
chowieństwa katolickiego, i J. J. Kozłowskiego, 
urzędnika zarządu jenerał-guhernatorskiego. Pan 
Kozłowski sam był księdzem i przeszedł na wiarę 
prawosławną trzy lata temu. Komisya ta ukoń­
czyła prędko powierzone jej zadanie. Wiadomo, 
że większa część rytuału jest w języku łacińskim 
i tylko niektóre zapytania i odpowiedzi przy ob­
rządkach, oraz modlitwy przy procesyach, przyto­
czone są w rytuale w językach polsldm i innych. 
Na roztrząśnięcie przekładu komisya użyła dwa 
posiedzenia i przedstawiła przekład władzy wyż­
szej. Prałat Niemieksza podpisał na przekładzie, 
¿3 nie znajduje w nim nic niezgodnego z dogma­
tami i przepisami wiary katolickiej.“

Kaptan „prawosławny“ Pietkiewicz i Ko­
złowski, eksksiądz katolicki a obecnie urzędnik „za­
rządu jenerał-guhernatorskiego,“ przekonali natu­
ralnie większością głosów prałata Niemekszę, że 
przekład ich „zgadza się z dogmatami i przepi­
sami wiary katolickiej.“ Ciekawą zaiste byłoby 
rzeczą, czy prawrowierność owego nowo-zfabry- 
kowauego rytuału, który się teraz znajdzie narzu­
conym przymusowa katolickiemu nabożeństwu Li­
twy i Rusi, przeszłaby podohnąż cenzurę katoli- 
ckiój władzy duchownej, nie mającój przecież, jak 
prałat Niemeksza ku swój pomocy tak przekony­
wających asystentów, jak „prezesa“ Pietkiewicza 
i „eksksiędza“ Kozłowskiego.

W'f.y doHiośof nricędośre.
NPan raczył nauczycielowi i organiście Fryderykowi 

Tschorn w Bokrau w powiecie oleśnickim nadać orla czwartej 
klasy królewskiego orderu domowego Hohenzollernów

Koreapoadencye Driaanika Poza.
Drezno. 15 grudnia.

(7?) W zeszłą sobotę miasto tutejsze obchodziło uro­
czyście urodziny króla. Na Altmarkcie zawieszono kilka 
narodowych chorągwi, wieczorem lampiony przed gmachami 
publicznemi i na rozmaitych placach zajaśniały światłem. 
Publiczność zaś tego wieczora zebrała lię licznie w roz­
maitych salonach, hotelach i tym podobnych zakładach pu­
blicznych, gdzie muzyką i ogniem bengalskim uraczona zo­
stała. Zgoła, uroczystość ta odbyła się serdecznie, 
ale cicho, flegmatycznie, zupełnie w duchu charakteru tu­
tejszych mieszkańców, którym szczerego przywiązania do 
króla odmówić nie można. Nigdy nie zdarzyło się nam 
słyszeć żaduęgo Sasa, któryby mówił bez uszanowania 
o swym królu. Przywiązanie to zwiększyło się od czasu 
fatidnój dla Saksonii kampanii z r. 1866. Nieszczęścia 
zwyczajuie potęgują uczucia ludzi i zbliżają ich do sitbie. 
Na uroczystość tę zjechał, tu i hrabia Bismarek. Przyje­
chał w piątek wieczorem. Na dworcu kolei żelaznój ocze­
kiwał go poseł pruski Eichmann, z którym do gmachu po­
selstwa pruskiego pojechał i tam s ę zatrzymał. W so­
botę rano wizytował u króla i z tymże długo w obec ministra 
Friesena konferował. Następnie był obecnym na przeglą­
dzie wojskowym, a dalój na obiedzie urzędowym ułrie- 
sena. Wieczorem znajdował się na balu, na cześć urodzin 
króla przez ministra wojny Fabrice danym. Jaki cel był 
jego tu przyjazdu, nie bierzemy na siebie rozwiązania tego 
pytania .To pewna jednak, że niepodziękowanie za otrzy­
many order, jak niektórzy utrzymują, było przyczyną jego 
przyjazdu. Nie mając pretensyi do jasnowidzeń, wszakże 
możemy powiedzieć, że jedynie praguienie wysondowania 
usposobienia tutejszego dworu spowodowało przyjazd hr. 
Bismarcka. Chwiejny stan Europy, widoczny dla każdego, 
zniewala mężów stanu do zbadania doskonale gruntu, aby 
w razie wybuchu wiedzieć jak się stoi i na kogo i do ja­
kiego stopnia liczyć można. Naturalnie, że przymusowe 
stanowisko Saksonii, na które siłą wypadków z r. 1866 
wepi hniętą została, nie może wzniecać bezwarunkowego 
zaufania w jśj przemożnym aliancie. Saksonia zrozumiała 
to dobrze, dla tego przyjmowano hrabiego z odznaczeniem 
u góry, a zimno u dołu. Przy spotkaniu go, zaledwie kilka 
tłumionych okrzyków odzywało się. Publiczność wprawdzie 
zgromadziła się, aby go zobaczyć — ale powodowaną była 
w tóm zwyczajną ciekawością. Dwór i otoczenie na każ­
dym kroku starali się wykazać, iż szczerze godzą się z po­
łożeniem obecnśm. Ztąd też, jak zapewniają, hrabia Bis­
marck imał unieść niglepszr «rażei.ii* i ze stanu tutejszego 
być zadowolnionym. 'WNz/ siko jednakże na tym świecie 
próbuje się ogniem doświadczenia. Czy próba ta przy­
niosłaby równe zadowolnieuie hrabiemu — wątpić się go­
dzi, a wątpić się godzi choćby dla tego, że nntuo wszyst­
kiego hrabia nie zdołał dotąd przekonać nikogo, by poli­
tyka pruska była tóm samóm co i polityka niemiecka. 
W niedzielę był hrabia zaproszony do stołu królewskiego, 
po którym o godzinie siódmój wieczorem nadzwyczajnym 
pociągiem powrócił do Berlina. Wczoraj wyjechali tamże 
tutejsi książęta Albert i Jerzy, jako zaproszeni na łowy
królewskie. W czwartek powracają. W ogóle, wszystkie 
te oznaki czułości i serdeczności są przygotowaniem pra­
wdopodobnym do wielkiego koncertu, który, tak długo 
wstrzymywany — raz wreszcie zacząć się musi. Dosyć, 
jest wskazać, że czas jego początku bardzo niedaleki. Po­
godę mamy tu nadzwyczajnie zmienną — tydzień temu 
po nad miastem tutejszóm przeszła burza, która w zabudo­
waniach na kilkanaście tysięcy talarów szkody wyrządziła. 
Kaznodzieja francuski, którego przyjazd tu był /spowia­
dany, a o czćm w właściwym czasie donosiłem wam, zaraz 
z początkiem adwentu przybył, i w kaplicy królewskićj 

i rozpoczął kazania adwentowe, które przez cały ciąg ad- 
j wentu trwać będą. Kaznodzieją tym jest Ojciec Henri,
I kapucyn. Nie wymagajcie odemnie, bym wdawał się w oce- 
I nienie tych kazań — wierny dogmatowi, chylę przed niemi 

czoło — ale za złe mi nie weźmiecie, jeżeli wam powiem, 
że każę on znakomicie — słowo — treść — nawet rur by 
są w najzupełniejszój z sobą zgodzie i harmonii. Nic tóż 
dziwnego, iż zbiera się na nie liczna publiczność.

5J -A.ntoni Górecki.
(Dokończenie. Zob. nr. 291.)

• Z duchem szczerćj pobożności, z którój go wyprowa- 
“'Wa żółć polemicznego szermierstwa, szła wjego pismach 
d(!elka skromność w pomysłach, w obrazach, w wyraże- 

□a-ach; nigdzie w jego dziełach nie znajduje się wiersz roz- 
'io^nćj swawoli, lub dwuznacznik, mogący czyje zarumie- 
ejf lice, mimo tego, że sięgał epoki, gdzie pisarze nasi 

|ićj w tym względzie bywali skrupulatnymi, i najpowsze- 
pićj szanowani w kraju nie wahali się tłómaczyć i dru- 

■"(«,ać wiersz Woltera: „Co się damom podoba.“ Tę 
|0-Kdność szlachetną, szanującą nietylko wrodzony wstyd 
ićjMczności ale i naturę naszego języka dzielił on ze 

pystkimi wieszczami-żołnierzami legionów i czasów na- 
leońskich, jakim był Godebski lub obaj Brodzińscy. Ze- 
kszy nawet swe stare i niewinne poezye do Emmy, 

) ke choć poprawniejsze może od wielu innych jego wier- 
"7> w niczćm nie mogłoby dziś zwrócić na siebie 
teF®gi czytelników, ostrzega z dobroduszną naiwno-
3p> że to pisał jeszcze przed ożenieniem się swojóm.

“-I Ze wszystkich jego poezyi najłatwićj przyjęły się i roz- 
^szechniły w kraju jego Krakowiaki, mające w sobie 
"Ge wdzięku jak: „Bywaj Zosiuzdrowa,“ albo tóż: „Jakby

mleczna“ itd. Śpiewane one są wszędzie, choć, pra- 
mówiąc, nikt się nie troszczy i nikt prawie nie wie,

Jjfgo są pióra, co jest najlepszym dowodem, że kraj je
“ t za swoje.

Historyczne jego dumy są po większój części opłaka-

| nój prozy, prócz „Wzięcia wąwozu Samo-Sierra“ i „Dumy « 
o Zakrzewskim,“ gdzie pomysł i przeprowadzenie jego a 
szczególniój zakończenie są niepospolite. Publiczność przyj­
mowała je zawsze jednak z wdzięcznością i czcią, szanując 
w nich szlachetne i patryotyczne uczucie. Kilka z nieb; 
jak np. „Śmierć Korsaka,“ albo „Ostra Brama,“ przecho­
wały nam nieocenione historyczne szczegóły, mogące pójść 
w zapomnienie. Co się zaś tyczy przedmiotów branych 
z Pisma ś. jak „Macbabeusze,“ „ Judyt" lub „Śmierć Gol- 
jata,“ te nie mają nawet chłodnćj wartości poprawnych po­
ezyi biblijnych Śtefana Witwickiego.

Antoni Górecki, urodzony w 1787 r. w Wilnie, a nie w 
lidzkim powiecie, jak to umieściła Encyklopedya Warszaw­
ska, bo sam powiada:

„Wilno.......
W tobiem ja ujrzał pierwsze światło' dniowe.“ 

pobierał tamże nauki i kiedy Księstwo Warszawskie utwo­
rzone zostało, wraz z tylu innćj młodzieży przekradł się 
przez Niemen i wszedł do narodowych szeregów, po­
święcenie , które w „Panu Tadeuszu“ uwiecznił Mic­
kiewicz :

Mowy starca krążyły we wsi pokryjomu;
Chłopiec, co je posłyszał, znikał nagle z domu,
Lasami i baenami skradał się tajemnie,
Ścigany od Moskali, skakał kryć się w Niemnie,
1 nurkiem płynął r«a brzeg Księstwa V arrzawskiego,
Gdzie usłyszał głos miły: „Witaj i am kolt gol“
Lecz nim odszedł, wyskoczył na wzgórek z kamienia,
1 Moska om przez Niemi n izekł: ,.Do zibaczenial“
Tak przekradł się Goieiki, Pac i Obuchowicz,
Piotrowski, Oboltwski, Różycki, Janowicz itd.

Odbył najstiaszniejszą ze wszystkich kampanii cesar­
stwa francuskiego, bo kampanią r. 1812. Odznaczył się

pod Smoleńskiem najpierw' w 3 pułku piechoty, a potóm 
jako adiutantMielżyńskiego i dekretim napoleońskim, pod- 
piser.ym w Moskwie, ozdobiony został kizyżcm legii bono- 
rowćj i doszeoł stopnia kapitana. Z żywości jego opisów 
wzięcia Smoleńska lub bitwy tarutyńskićj można widzieć 
jak głębokie, jak niezatarte wrażenie zrobiła na nim ta 
wojna. I miał on pierwszy tę zasługę w literaturze polskiój, 
że kiedy dotąd nikt me śmiał w wierszach polskich i nych 
walk opiewać, prócz tych, które do homerowskich podobne 
były, on w prowadził do nich bagnety i czworoboki piechoty, 
rozbijane szarżą kawaleryi i te poezye jego wyraźnie czuć 
armatnim prochem, wąchanym przez naocznego świadka— 
i dla tego tćż będą m ały dla nas zawsze urok i powagę 
osobistigo poświęcenia i ofiary. Dla wyleczenia się z ran 
pozostał w Krakowie. Świadek upadku olbrzymiego, ja­
kiego tyle wieków' w dziejach niewidziało, a nadewszystko 
upadku takich ogromnych nadziei nieszczęśliwego narodu, 
uległ, chociaż na krótko bardzo, pocie chom, jakie obietnice 
Aleksandra I czyniły Polakom; ciężko mu było jednakże 
od razu złamać się, aby mógł widzieć przyjaciół w tych, 
na których od dzieciństwa jak na nieubłaganych wrogów 
ojczyzny nauczył się patrzeć i wołał lat kilka zagranicz­
ni m poświęcić podrćżon.. Po tych silnych wstrząśuieniach 
nastąpił czas, gdzie talent jego najwięcój się rozwinął i tćj 
epoce winniśmy najlepsze jego wiersze, zacząwszy od ele­
gii „Powrót do kraju,“ „Groby na Powązkach," „Pa­
miątce poległego przyjaciela,“ , Śmierć nędzarza“ itd.

Wkrótce po powrocie do kraju G> recki ożenił się 
i osiadł na wsi, oddając się rob, bez zerwania jednakże 
swych licznych literackich i politycznych stosunków. Roz­
poczęła się wtedy u nas walka szczególna w swoim rodzaju,

a która, jeżeli była jedynym sposobem podtrzy mania naro­
dowego ducha, kiedy wszystkie inne drogi były nam zam­
knięte, niemało wszakże przyniosła nam szkody. Bronią 
tćj walki był sarkazm, dowcip, uszczypliwość budząca wię- 
cćj pogardy niż nienawiści dla nieprzyjaciela silnego, chy­
trego i wytrwałego; dająca nam niebezpieczne przekonanie, 
chociaż prawdziw e, o wyższości naszej umysłów ój, jakby 
to umysłowa była tylko walkę; nauczyliśmy się śmiać i ba­
wić w wigilią rzeczywirtyeh mcbezpieczi ństw i lekceważyć 
je. Co szło krokiem wolnym ale niecoiniętym, co płynęło 
z wyrobionego wiekami syste matu, to nam się wydawało 
głupotą lub nadużyciem jakichś głów zakuty ch lub urzęd­
ników złodziei. Wojna ta miała w sobie coś studenckiego, 
jakby chodziło o dokuczanie władzy szkólnćj i dla tego 
kiedy rzecz się na bardzićj seryo zmieniła, rozpoczęcie 
dzieła, a niekiedy i władza, znajdowały się w ręku studen­
tów. Drażniąc bezustannie pysznego nieprzyjaciela, który 
walki na dowcip i iożumow<.nie uie przyjmował wcale, 
brak nawet praw, w całym swietie szanowanych, brutalną 
zastępował siłą i wszelką wyższość moralną uważał za bunt 
hierarchiczny, porządek w państwie psujący, nazwyczajaliś- 
my się zaićin do małych tryumfików bez jutra; bawiliśmy 
się, cieszyli i zadawalnfiali nieraz konceptem, za jakieś zwy­
cięstwo go uważając, nie pamiętni na to, że w każdćrn za- 
dowoluieniu jest już pewne rozbrojenie. Same nazwiska 
Brukowców i Szubrawców smutnie cechują tę epokę. 
Szczęściem, że był prąd głębszy, cichszy i poważniejszy 
w narodzie, któremu i pan Autom nie był obcym.

W wierszach pisanych w Wilnie poczciwa dusza Gó­
reckiego powstawała s lnie na zepsucie, podlenie się, pró­
żność, zbytki, a szczególniój ucisk chłopów, jak to poka-
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zawsze gorączkowo wyczekujem dnia, w którym on ma ka­
zać, a trzeba wam wiedzieć, że obecnie sześć razy w ty­
dzień każę. Spodziewać się należy, że słowa tak wymo­
wnego kapłana nie przeminą bez skutku na nas; wynosi­
my tę wiarę i tę nadzieję, patrząc na rozrzewnionych słu­
chaczy. Przekonani jesteśmy, że każdy wejrzy w głąb 
siebie, zastanowi się nad sobą i jutro swe poważnićj 
urządzi. Mówimy tu, broniąc się przeciw wszelkiemu 
mylnemu tłómaczeniu, o wszystkich duszach wierzących, 
pr lgnących zbawienia i naturalnie tak urządzających się 
w tćm życiu, by zbawienia tego dostąpili. Tacy pewni je­
steśmy, że wielki pożytek wyniosą z pełnych namaszczenia 
słów wymownego kapłana. Na tćj nadziei kołysać się bę­
dziemy bezpiecznie.

Dziś ukończył się ostatni odczyt pana Hoffmana o po­
dziale monarchii polskićj po Bolesławie Krzywoustym 
w XII wieku. Z sprawozdaniem z rzeczonych odczytów 
umyślnie wstrzymywałem się aż do ich ukończenia, teraz 
wam je prześlę, a obecnie powiem wam tylko, że odczyty 
te były pełne interesu, rozjaśniając przed słuchaczami 
jednę z najinteresowniejszych chwil naszćj przeszłości, 
a przedstawiając ją żywo, obrazowo, pięknie i gustownie, 
a jednak prawdziwie i wykrywając wszystkie czynniki 
i sprężyny, jakie w owćj chwili działały. Dla tego więc, 
choćby na nas jak najmocnićj sarkali, musimy powiedzieć, 
iż żałować przychodzi, że z dość licznego tu towarzystwa 
polskiego zaledwie trzecia część na odczyty rzeczone uczę­
szcza, a większość stanowią kobiety. Ostatni odczyt li- 
czniejszćm cieszył się zebraniem, spodziewać się więc na­
leży, że następne jeszcze licznićj będą uczęszczane. Na­
dzieję tę czerpiemy i z przedmiotów, jakie do dalszych od­
czytów obrane zostały, bo obydwa traktować będą o poe­
zji — o przedmiotach więc, które każdego pociągnąć mu­
szą. Cokolwiekbądź, zawsze zarządzającym dobroczynno­
ścią za uorganizowanie rzeczonych odczytów należy się 
prawdziwe uznanie — bo raz, przyczynili się do tćj przy­
jemności, jaką chyba każdy poczuć musiał, słysząc tu na 
obczyźnie słowo polskie, a nadto obok pożytku i przyje­
mności, groszem zebranym z tych odczytów pomogą wielu 
potrzebom, które skutecznego zaradzenia wymagały. Tych 
słów kilka niech posłuży tym wszystkim za dowód, którzy 
zarzucają nam czy zarzucali, napastowanie dobroczynności, 
że owszćm jesteśmy zawsze gotowi uznać to, co uznania 
jest warte, i że zawsze sprawa dobroczynności i ofiar jest 
dla nas świętą, i wreszcie, że mamy szczere uznanie dla 
tych ludzi, którzy i czas i pracę swą poświęcają dla ulgi 
swych braci. Różnice nasze płyną zupełnie z innych przy­
czyn — różnice te ani ustać ani tćż przemilczeniu uledz 
dla niczegobądź nie mogą — jeżli istnieć będą i te przy­
czyny, które je wywołują. Nie mówię tu w tćj chwili 
o dobroczynności, ale o innych stosunkach i objawach spó- 
łecznych, z jakich różnice te wypływają. A jestem prze­
konany, że skoro różnice w przekonaniach czy zdaniach są 
w spółeczeństwie, to dla tego samego, aby wiedzieć, czy 
one mają jaką wartość, potrzeba, aby przeszły próbę ja­
wności. Jawność nigdy nie szkodzi — jest ona tym ko­
niecznym trybunałem u nas, ze względu na nas.e położe­
nie, może konieczniejszym niż gdzieindzićj, który stanowi 
o wartości przekonań i zdań, kursujących po święcie. Je­
żli ktoś wypowiada szalone i złe przekonanie, to czegóż 
się obrażać i sarkać na nie, kiedy ono, jako złe, żadnćj 
wartości i mieć nie może?

W piątek następuje odczyt Wawrzyńca Engestroema 
o Ezajaszu Tegnerze, a którego również w czasie właści­
wym sprawozdanie wam prześlę. Poczćm szereg ten od­
czytów zakończy Kraszewski: O poezyi polskićj 19 wieku 
i Zygmuncie Krasińskim.

Jak wam wiadomo, założoną tu została drukarnia Pol­
ska — jest ona jeszcze nie czynną, w tych jednak dniach 
ma być otwartą i w ruch puszczoną. Ma być tu także za­
łożoną i księgarnia polska, w którćj wszystkie najnowsze 
dzieła mają się znajdować.

Od paru dni w przejeździe do Paryża bawi tu doktor 
Seweryn Gałęzowski. Pobyt jego potrwa tu tylko dni kil­
ka, zkąd, jak powiedziałem, powraca do Paryża, aby dal- 
szćm zabezpieczeniem szkoły Batignolles zając się.

Na zakończenie tćj korespondencyi powracam jeszcze 
do spraw tutejszych. Mówiono tu, że wszystkie poselstwa 
zagraniczne, istniejące tu, mają być zniesione. Pogłoska 
ta okazała się mylną, bo, jak przynajmnićj dotąd wiadomo, 
wszystkie i nadal pozostają. Baron Fort-Rouen również 
nie opuszcza tutejszego swego stanowiska, a Błuilow, po­
seł moskiewski, powrócił z urlopu i dalćj obowiązki swe 
pełni.

PRUSY.
* Berlin, 17 grudnia. Dziś odbyły obydwie izby 

sejmowe posiedzenia plenarne. Izba panów piąte z kolei, 
izba posekka dwudzieste szóste. Posiedzenie izby panów 
zagaił marszałek hra iia Eberhard na Stollbergu-\t ernige- 
rode o godzinie 11 minut 20 z rana. Nasamprzód zażądał 
głosu prezes ministerstwa hrabia Bismarck i przemówił 
w streszczeniu jak następuje: Panowie 1 Nagłe interesy 
urzędowe przeszkodzą mi regularnie przybywać na wasze 
posiedzi nia. Przeto widzę się spowodowanym do 4 
punktu porządku dziennego, wniosku Guerarda (wol­
ność mównicy), wypowiedzieć moje zapatrywanie. 
Gdybym mógł wziąść udział w głosowaniu, to- 
bym wbrew memu dawniejszemu zapatrywaniu się 
za wnioskiem tym głosował. Powoduję się w tćj mierze 
tćm, co już dawnićj wypowiedziałem, że całe nasze życie 
państwowe jest szeregiem kompromisów. Kompromis ni-

zują piękne jego piosenki: „Teraźniejsze czasy,“ „Moja 
ekskuza,“ „Księga świata“ i tyle innych.

Bajka o jaśnie wielmożnych furmanach zaprowadziła 
pana Antoniego do więzienia, w którćm kilka ładnych na­
pisał wierszy. Na szczęście wytłómaczono wielkiemu 
księciu, że ta bajka do szkólnćj tylko stósuje się władzy, 
że w końcu jćj jest nawet ufność w sprawiedliwość najja­
śniejszego pana, i Górecki, wypuszczony i odstawiony do 
wojennego gubernatora do W ilna, musiał dać rewers na 
siebie, z którego tu główne umieszczamy punkta: „Ja ni- 
żćj na podpisie wyrażony..... daję niniejszy rewers, że 
na przyszłość nie będę zajmował się komponowaniem 
wierszy, zawierających wolne myśli (sic) i wspomnienia 
o wojennych działaniach przaci w Rosy i; również uszczy­
pliwych wyrazów na konto naukowćj zwierzchności, zra- 
dzających w młodych ludziach szkodliwe myśli, i wstrzy­
mam się od wszelkich kompozycji rozprzestrzeniających 
nieukontentowanie i szkalowanie środków naukowćm 
zwierzchnictwem (sic) przedsięwziętych, i że prowadzić 
siebie (sic) będę cicho i spokojnie etc.“

Podczas powstania w 1831 roku należał do tajnego 
komitetu, który toż powstanie i na Litwie miał przygoto­
wać, i przez kilka miesięcy w ciągłćm zostawał niebezpie­
czeństwie, bo gdyby nawet udział jego w sprawie naiodo- 
wćj nie był odkryty, mógłby jako podejrzany i niebezpie­
czny być wywieziony w głąb Rosyi. Wojskowćj żadnćj 
służby nie mógł już przyjąć, a przynajmnićj nie na długo, 
chociaż dla zasług swoich mianowany był majorem, a po­
tćm pułkownikiem przez rząd narodowy, i znalazł się jako 
agent polityczny w Szwecji, pożegnawszy żonę i większą 
część rodziny na zawsze, osiadł w końcu w Paryżu, gdzie >

gdy powstać nie może, jeżeli nikt nie okaże się gotowym 
do poświęcenia ze swego przekonania pewnćj części na 
rzecz konkurentów kompromisu. Uważam za stósowne 
a nawet za konieczne dla stanowiska rządu królewskiego, 
ażeby odstąpił od swoich- przekonań, jeżeli przez to zna­
czne niekorzyści od dobra ogólnego odwrócić może. Doda­
wałem dawnićj zawsze, nawet przy najsurowszćm osądze­
niu zasady, że do sprawy w mowie będącćj nie przywią­
zuję stanówczćj wartości, że atoli podług mego poczucia 
prawnego i teoretycznie przezemnie reprezentowane zapa­
trywanie jest trafne, dla czego tćż dotąd byŁ m temu za­
patrywaniu wierny. Oświadczam, że przeciwko mojemu da­
wniejszemu przekonaniu głosować będę za wnioskiem Gue­
rarda i upraszam panów, ażebyście i wy również w interesie 
innych czynowników prawodawczych poświęcili swe prze­
konanie. Oświadczam to, ponieważ nie wiem, czy osobi­
ście głos mój będę mógł oddać. Nie uważam również, 
ażeby mąż stanu w państwie konstytucyjnćm był uprawnio­
nym do obstawania przy swćm zapatrywaniu się, utrzy­
muję przeciwnie, że obowiązkiem jego jest, ażeby prze­
konanie swe, jeżeli ztąd praktyczna i znaczna szkoda nie 
wypłynie dla ogółu, poświęcił w interesie jedności i spo­
koju. — Jak się spodziewać należy, mowa pana prezesa 
ministerstwa wiele się przyczyniła do zmiany zapatrywa­
nia się na tę kwestyą członków izby panów.

Izba poselska rozpoczęła swe posiedzenie pod laską 
marszałka Forckenbecka o godzinie 10'Ązrana. Przy 
stole ministeryalnym zasiadł minister oświecenia Mühler 
i tajny radzca rejencyjny Knerck. późnićj hrabia Bismarck. 
Z izby panów nadesłaną ordynacyą konkursową przeka­
zano połączonćj komisyi sprawiedliwości i dla spraw handlo­
wych. Następnie ukończył.) izba obrady nad etatem mi­
nisterstwa oświecenia i przyjęła go w pozyeyach przez rząd 
żądanych. — Drugim przedmiotem na porządku dziennym 
było odczytanie interpelacji doktora Loewego. Interpe- 
lacya ta brzmi: „Czy jest zamiarem królewskiego rządu 
istniejącą obecnie z Rosyą konwencyą kartelową z roku 
1857 odnowić, lub tćż po jćj upływie inną podobną za­
stąpić?“ Prezes ministerstwa hrabia Bismarck: Kró­
lewski rząd nie może na tę interpelacyą odpowiedzieć i po­
zwalam sobie zapatrywania, jakie go do odmówienia od­
powiedzi skłaniają, krótko wyłożyć. Że interpelacja ta 
w ogóle wniesioną została, jest dla mnie dowodem różno­
ści zapatrywań się owych panów a moich pod względem 
spraw zagranicznych. Pomyśleć sobie nie mogę, ażeby ci 
panowie sądzić mogli, że z zupełną wiedzą dopuścić się 
mogę karygodnćj czynności; gdyby bowiem zapatrywa­
nie się ministerstwa na tę kwestyą już było pewnćm, 
a urzędnik jakiby sobie pozwolił wyjawić uchwałę mini­
sterstwa, natenczasbym się powołał do sądów przeciwko 
takiemu urzędnikowi. Pomimo to, odemnie, szefa mini­
sterstwa, żądacie czegoś podobnego. Nie mogę o panach 
wnioskodawcach wszystkich przyjąć, że, stawiając tę kwe­
styą, chcieli dać memu poglądowi i memu zamiłowaniu 
obowiązku wotum niezaufania, przeciwnie zrzucam winę 
całego nieporozumienia się, jakie podobną interpelacyą 
wywołać mogło, jedynie na różność zapatrywania się na­
szego pod względem obowiązków służby zagranicznćj. 
Odmawiam raz na zawsze ze zasady udzielania wiadomości 
publicznie o odbywających się rokowaniach z mocarstwami 
zagranicznemi, gdyż jest jasnćm jak na dłoni, żo wtedy 
nie mogłoby być już mowy o reprezentowaniu interesów 
kraju. (Bardzo trafnie). Rząd królewski uczyni to, co 
będzie uważał za najlepsze dla interesów kraju; od poda­
nia kierunku, w jakim sobie postąpi, odstępuję, jak 
mniemam, z waszćm przyzwoleniem; zgrzeszyłbym bar­
dzo ciężko przeciwko interesom państwa (oklaski).

Najjaśniejsza Pani przyjmowała dziś księcia następcę 
tronu saskiego i księcia Jerzego saskiego. Na cześć oby­
dwóch książąt odbył się dziś w pałacu królewskim większy 
obiad, na który zaproszono arcybiskupa kolońskiego, pre­
zesa ministerstwa hrabiego Bismarcka, posła saskiego 
i inne osoby. — Książęta sascy powracają dziś do 
Drezna.

Opowiadają, że hrabia Bismarck w najnowszym cza­
sie otizimał list od króla saskiego, w którym król bar­
dzo obszernie i otwarcie wynurza swe zapatrywania się 
na sytuacją polityczną, przyczćm jak najusilniejsze do- 
daje przestrogi, iżby rząd pruski wystrzegał się wszyst­
kiego, coby do zakłócenia pokoju powszechnego przyczy­
nić się mogło. Król zapewnił podobno kanclerza zwią­
zkowego, że wiernym zawsze jest związkowi północno- 
niemieckiemu i wszelką ofiaręby dla niego poniósł, lecz 
z drugićj strony jest on przekonany, że Związek póinocno- 
niemiecki tylko wtedy sobie pokój zapewni, jeżeli z Au- 
stryą żyć będzie na stopie przyjaznćj. Król zaklina kan­
clerza, ażeby wszelkiemi siłami dążył do tego. Pismo 
to, podług podań gazet austryąckich, miało spowodować 
podróż hrabiego Bismarcka do Drezna.

Agitacye deposedowanych książąt niemieckich trwają 
bez przerwy; i tak pojawiły się świeżo we Wiedniu dwa 
dokumenty agitacyjne: „Kurhessische Steckbriefe“ i „der 
Kurfürst von Hessen“; również miał się zjawić w Hiet­
zing były redaktor Patrie i, jak słychać, przyobiecał 
działać w prasie francuskićj na korzyść deposedowanych, 
a nawet założyć w tym celu osobną gazetę francuską, 
któraby od 1 stycznia wychodzić zaczęła. Organy domu 
Welfów rozciągnęły agitacye swe obecnie w sposób bar­
dzo wydatny także na Szlezwig-Holsztyn. I tak nama­
wiają one posłów z księstw nadelbiańskich, ażeby za 
przykładem posłów Ablmanna i Krygera nie wykony­
wali przysięgi na konstytucją pruską itd.

zostawał aż do śmierci, zaszłćj 18 września 1861 roku.
Pan Antoni poczuciem swojćm wysoko pojmował po­

słannictwo tułdCtwa, chociaż o nićm nie wiele się rozpi­
sywał. Wiedział, że ono było świadectwem danćm praw­
dzie, w którćm koniecznie aż do deski grobowćj dotrwać 
należało; że na tćm stanowisku sam nas Bóg postawił, 
i że z niego biz kłamstwa, zaparcia się i krzyw, przy- 
sięstwa, nikt nie był zejść w stanie. 2e walka z Moskwą 
była wyraźną walką z diabłem, z którym żaden chrześcia- 
nin w układy wchodzić nie może, a cóż dopiero przyjmo­
wać przebaczenie od niego za wyznawaną prawdę. Że Mo­
skal nie kontentuje się mieniem cudzćm i odebraniem 
wolności, ale jak szatan chce duszy od Polaka. Według 
niego nie chodziło to o schizmę lub rzymskie wyznanie, 
lecz, że to państwo obalało wszystkie prawa Chrystusowe 
i panowanie piekła szerzyło na ziemi.

Mówiono tułaczowi: „Dobry czas się zdarza,
„Wjrobim ci amnestyą u Rosyi cesarza."
Ten rzeki: „Dzięki, lecz kiedy ja przejdę do wroga,
„Któż mi wtenczas amnestyą wyrobi u Boga?“

Nigdy w zmartwychwstanie Polski nie wątpił, ale sam 
nadzieją osobistego powrotu nie łudził się wcale. „Widzą 
mnie w nędzy, powiada na innćm miejscu, i mówią z uśmie­
chem szatana:

Co go czeka, amnestya czyli tóż Sekwana,
O omyl ich nadzieje Boże litościwy!
Wysłuchaj! — twemu słudzo przyszlij zgon szczęśliwy.“ —
Czuł on świętość emigracji i uważał za zdradę użycie 

jćj sił w obećj jakićj sprawie; nie chciał abyśmy byli na- 
jemnćm wojskiem ani w Algierze, ani w Hiszpanii, ani 
w Portugalii i ztąd ta piosenka jego, tak ulubiona w swoim 
czasie:

Provinzial Correspoudenz zamieszcza nastę­
pujący półurzędowy artykuł o grecko-tureckićm niepo­
rozumieniu: „Spór pomiędzy Turcyą a Grecyą przyjął 
w ostatnich tygodniach bardzo poważny charakter i zaj­
muje obecnie żywo rządy europejskie. Od kilku lat znaj­
duje się wyspa Kreta (Kandya), którćj mieszkańcy w 
przeważnćj części do grecko-chrześciańskiego kościoła 
należą, w powstaniu przeciwko rządowi otomańskiemu. 
Ludność podniosła różne zażalenia co do uciemiężania 
ze strony władz tureckich i prowadziła zażarty bój, aże­
by się wyswobodzić z pod panowania Porty i doprowa­
dzić do skutku złączenie się z królestwem greckićm. 
Długi czas wypadek walki był wątpliwy, ponieważ po­
wstańcy niejednę korzyść nad wojskami tureckiemi od­
nieśli i pokilkakrotnie przez przybywanie ochotników i 
przesyłki broni ze strony ludności greckićj wspierani 
byli, która to ludność żywy udział brała w losie swych 
współwyznawców. Temi trudnościami rozgniewane głosy 
tureckie ponownie wypowiedziały, że ruch kandyocki 
przedewszystkićm rozniecany i utrzymywany bywa przez 
rząd grecki, który trudni się już to zaciąganiem ocho­
tników, już to przesyłkami broni i pieniędzy na cele po­
wstańców. Pomimo to dotąd podczas całego przeciąga 
czasu, w którym walkę na Krecie z największą zacięto­
ścią i z zmienną nadzieją prowadzono, nie przyszło do 
zerwania stósunków dyplomatycznych pomiędzy Turcyą 
a Grecyą. To tćż prawdziwą niespodzianką było, że 
obecnie, kiedy powstanie prawie już przytłumiono, rząd 
turecki widział się spowodowanym do stawienia rządowi 
greckiemu z wszelkim naciskiem pewnych żądań i do 
zagrożenia zerwaniem stósunków pokojowych w razie, 
jeżeli tym żądaniom w pewnym terminie (do 17 b. m.) 
nie stanie się zadość. W głównćj treści stawione przez 
Portę warunki są, że Grecyą ma się zobowiązać, iż roz- 
wiąże zastępy ochotników i nie dozwoli na formowanie 
się nowych, iż nie będzie przeszkadzała powrotowi kre- 
teńskich wychodźców, iż wynagrodzi familie zamordowa­
nych tureckich poddanych, dalszym podróżom okrętów, 
które nie uważają na blokadę Krety, przeszkodzi i za­
chowa w ogóle stanowisko odpowiednie prawu między­
narodowemu. Mocarstwa europejskie, mające udział w 
traktacie pokojowym z dnia 30 marca 1856 roku, po­
spieszyły, ażeby przez swe rady zapobiedz zakłóceniu 
spokoju na Wschodzie. Prusy, które ani, jak mocarstwa 
zachodnie i Rosya, nie wykonują nadzoru nad Grecyą, 
ani, jak mocarstwa zachodnie i Austrya, nie przywłasz­
czają sobie osobnego prawa opieki nad państwem oto- 
mańskićm, przyłączyły się z własnego popędu do usiło­
wań zachowania pokoju i starały się w gorący i z za- 
dowolnieniem przez państwa opiekuńcze uznany sposób 
działać, ażeby Grecyą zadośćuczyniła żądaniom tureckim, 
o ile takowe uzasadnione są prawem międzynarodowćm. 
Na pewno oczekiwać należy, że napomnienia do zacho­
wania umiarkowania u obydwóch stron uwzględnione bę­
dą a obawa nadwerężenia pokoju na Wschodzie usunięta 
zostanie.“

AUSTRYA.
# Interpelacya posła Grocholskiegoi towarzyszy, wy- 

stósowana na przedwczorajszćm posiedzeniu Rady państwa 
w sprawie Wieliczki do ministra skarbu, opiewa:

Katastrofa w Wieliczce słusznie zwraca na siebie 
powszechną uwagę. Podpisani przeto pytają się p. mi­
nistra skarbu:

1) Jakim jest prawdziwy stan rzeczy?
2) Jakie kroki rząd przedsięwziął, i z jakim sku­

tkiem?
3) Co rząd uczynić zamyśla, aby zapobiedz grożącemu 

niebezpieczeństwu ?
Na interpelacyą tę odpowiedział minister skarbu dr. 

Brestel:
Pozwolę sobie przedłożyć wysokićj izbie szczegółowe 

sprawozdanie o całym wypadku, o ile z przesłanych rapor­
tów mi jest wiadomym, oraz wymienić przedsięwzięte kro­
ki; dziś tylko po krótce nadmieniam, że wszelkie środki, 
jakie tylko można było przedsięwziąść, zarządzone zostały, 
i są w toku.

Ponieważ napływu wody już nie można było zatamo­
wać, a zarządzone w tym celu środki okazały się wszystkie 
bezskutecznemi, nie pozostaje nic innego, jak buchającą wodę 
wypompować, i poczyniono wszelkie przygotowania, aby 
ustanowienie pomp i wszystkiego, co jest potrzebnóm, 
z największym przeprowadzić pospiechem. Po części 
dziś już odbywa się wypompowywanie wody, lecz nie w tćj 
ilości, jaka niezbędnie jest potrzebną, aby przeszkodzić 
wznoszeniu się wody, gdyż obecne przyrządy żadną miarą 
jeszcze nie mogą tyle wody dobywać, ile jćj przybywa; za­
rządzono atoli wszelkie potrzebne kroki do ustawia­
nia pomp, a roboty w ogóle idą jak najspieszniejszym 
trybem.

Co się tyczy pytania względem niebezpieczeństwa, to 
zdaniem biegłych nie trzeba się obecnie obawiać niebez-' 
pieczeństwa, a jak dokonają wypompowania wody w spo­
dziewanym czasie, zdaje się, że i wtedy nie będzie niebez­
pieczeństwa.

Podane wczoraj w dziennikach szczegóły o zawaleniu 
się szybu są nieprawdziwe; polegają one na prostćm za- 
klęknięciu się, które nastąpiło w miejscu wodą za- 
pełnionćm.

Prawdopodobnie nie będzie niebezpieczeństwa, a po­
dług stanu rzeczy istnieje nadzieja, że zdołają odwrócić sku­
tki nieszczęścia.

Powtarzam jeszcze raz, że jestem w możności

Donna Maryo, kochana panienko,
Chcesz nas obdarzyć swym herbem, sukienką,
Młodaś, śliczniutkaś, lecz dzięki za dary,
Mnsim być wierni na^zój Polsce starej.
Prawda, że ludzkiój litości my warci,
Biedni tułacze chodzimy obdarci.
Lecz ¡kiedy w służbie swój dotrwamy szczerze,
To matka Polska swych synów nbierze.
Serce by chciało, lecz rozum zabrania,
I my ministrów przyjęli już zdania,
Szukaj księżniczko twych własnych rycerzy,
Bo krew Polaków do Polski należy.
Najlepsze mamy dla ciebie życzenia,
I ty za nami wznoś Twoje westchnienia,
Wskrzeszenia Polski niech bije godzina, Z 
To będzie wolna i twoja kraina.

Wierzył bowiem, że wskrzeszenie Polski wprowadzić 
musi w świccie inny europejski porządek, i nowe polity­
czne prawo.

Są ludzie, którzy w tćm ciągłćm żaleniu się na biedę 
chcieli widzieć brak pewnćj godności, a to ci, których on 
pewno nigdy o nic nie prosił, i był to żart niewinny kiedy 
pisał:

O rodaku, Polaku! warto bym cię głosił,
Pierwszyś z kraju przybyły, na obiad mnie pro3ił.

Bolały go nieraz cichy niedostatek, uciążliwa praca, 
nieodpowiednia zdolnościom i siłom, do którćj się zab;e- 
rać musieli ludzie, którymi się żywo intei esował, a któ­
rym nie był w stanie dopomódz. Sarkał na obojętność, 
na rozrzutność młodzieży przybywającćj z kraju, nietylka 
na zabawy, ale i na rozpustę:

„Polsko we fraczkach, w rękawiczkach białych.“
Dziwił się jćj nieuctwu, jćj nieznajomości niedawnych 

nawet dzięjów ojczystych:

przedłożyć wysokićj izbie obszerne i szczegółowe spra. 
wozdanio o katastrofie i zarządzonych przeciw uift 
środkach. ’

FRANCY A.
* Paryż, 15 grudnia. Pogłoski o zmianie ministe. 

ryalffćj utrzymują się ciągle. Dziś jeszcze powtarzano 
że p. Forcade de la Roquette ma wstąpić do minister^ 
stwa spraw wewnętrznych p. Pinard zaś zająć stano, 
wisko p. Delangle przy sądzie kasacyjnym. Pana de }j 
Roquette ma zastąpić p. Michel Chevalier lub Jolibois.

Ścigają podobno, jak piszą z Paryża do Indćp. 
belge, w Saksonii dwóch Francuzów, którzy wystóso. 
wali do hiszpańskich demokratów adres, wyrażając si» 
o cesarzu Napoleonie w bardzo nieprzyjaznym duchu* * 
Jeden z nich jest rzemieślnikiem, nazwiskiem Bebe( 
człowiek podobno bardzo wpływowy, drugi adwokat. | '

W Reggio podnoszono 3 grudnia głosy przeciw ce- ? 
sarzowi Napoleonowi i wołano: „precz z księżmi.“

Nad granicą hiszpańską strach paniczny pędzi co- 
raz więcćj Hiszpanów za Pireneje. W nadgranicznych 
miastach, jak w Saint-Jeande Luz, Bayonne, Biarritz 
jest pełno Hiszpanów, są oni wszyscy tego przekonania 
że Hiszpania stoi na wulkanie, który lada chwilę wy. 
buchnąć może. Podczas kiedy rząd prowizoryczny by} 
zajęty przytłumieniem rokoszu w Kandyksie, zebrało się 
było ministerstwo u królowćj Izabelli na naradę, coby 
należało przy obecnych okolicznościach począć. Na ra­
dzie tćj wzięli udział Goacalez Brawo, hr. de Cheste 
i jenerał Gacete. Królowa Izabella miała objawić swe 
ubolewanie, że nie korzystano prędzćj z rokoszu w K&. 
dyksie.

Liberté zaczyna tracić wiarę w polityczną uczci­
wość Prima, niecierpliwi się jego milczeniem i spodziewa 
się, że rewolucyą zakończy albo dyktatura Prima albo 
rzeczpospolita. Wskazując na państwa północne, oparte 
jedynie na sile wojskowćj, zaklina Liberté Prima,’aże­
by rządów militarnych nie wznosił, ale starał się utwo­
rzyć rzeczpospolitą federacyjną.

W departamencie Côtes du Nord przeszedł kandy- 
dat rządowy znaczną większością głosów. Między opo- . 
zycyjnyui kandydatami był także p. Olivier posta­
wiony.

Fuad basza, który zwolna przychodzi do zdrowia, 
ma według Monitora udać się z Florencyi do Nizzy.

Monitor donosi, że sławny fizyolog Claude Ber­
nard został mianowanym profesorem powszechnćj fizj­
ologii.

W przyszły wtorek powróci dwór cesarski do Pa­
ryża. Na kolei żelaznćj nastąpi uroczyste przyjęcie.

ANGLIA.
* Statystyka wieku r.owego gabinetu St. James jest 

następująca. Najstarszym jest hr. Clarendon liczący już 
68 lat; po nim idzie lord kanclerz, sir Wilhelm Page 
Wood, świeżo wyniesiony do godności parowskićj pod ty- 
tytułem barona Hatherley, mający lat 67; dalćj p. Glad­
stone lat 59; dalćj pp. Bright i Lowe po 57 lat; po nich p. 
Cardwell 55 lat ; następnie hr. Granville i p. Bruce po 53 I 
lata. Po tych idą książę Argyll i p. Chichester Fortescue, j 
mający po 45 lat; dalćj hr. Kimberley 42 lat; dalćj hr. 
Grey-i Ripon oraz p. Childers po 41. Najmłodszymi wre­
szcie są: p. Goeschen 37 lat i markiz Hartington, liczący 
dopiero lat 35.

Co do osobistości powyższych osób, dwaj naczelni mi­
nistrowie, p. Gladstone i hr. Clarendon dostatecznie muszą 
być znani czytelnikom gazet; o innych następujące na pier­
wszy raz wystarczą daty. Lord kanclerz Hatherley jest 
synem londyńskiego niegdyś radnego (czyli Aldermana). 
Od młodości poświęciwszy się zawodowi prawniczemu, zo- ' 
stał w końcu wicekanclerzem i prezesem jednego z 4 głó­
wnych sądów królewskich, tak zwanego sądu słuszności 
(apeal in equity). Liberalnych bardzo zasad w polityce, 
jest on jednak stanowczym zwolennikiem panującego ko­
ścioła i połączenie tych dwóch przekonań musiałogo wcze­
śnie do p. Gladstone zbliżyć, który był niegdyś także bar­
dzo gorliwym anglikaninem. Lord Hatherley nawet i w 
teologiczne autorstwo się wdawał. Zacny człowiek i wy­
borny sędzia, jest on nader słabym mówcą, a zupełnie mu 
brakuje pokaźności i form światowych. W obec takich 
przeciwników w izbie lordów, jak poprzednik jego w urzę­
dzie kanclerskim lord Cairas, jak hr. Derby, albo młody 
markiz Salisbury, będzie nowy dygnitarz w opłakanych 
często kłopotach. Minister osad hr. Granville zasiadał 
już niejednokrotnie w wigotf skich gabinetach, jako to lorda 
Russia (1846—52), a późnićj lorda Palmerstona (1859— 
65); w powtórnćm zaś ministeryum Russia był prezesem 
rady tajnćj. Sekretarz stanu do spraw wschodnio-indyj- 
skich książę Argyll (z rodu Campbellów), był za ostatnie­
go wigowskiego gabinetu strażnikiem tajnćj pieczęci. P. 
Edward Cardwell minister wojny, jest synem kupca z Li- 
verpolu, tak jak i p. Gladstone. Rozpoczął on swój zawód 
polityczny w roku 1838; był za ministeryum Peela (1841 
—46) prezesem biura handlowego, a potćm za gabinetu 
Aberdeena sekretarzem stanu do spraw Irlandyi ; w ostat­
nim wigowskim rządzie sprawował urząd ministra osad. 
Kanclerz urzędu skarbowego p. Robert Lowe, jest synem 
duchownego i bardzo uczonym mężem ; w teraźniejszym 
nowym parlamencie wybranym został na reprezentanta 
uniwersytetu londyńskiego ; ministrem nigdy jeszcze nie 
był, lecz drugorzędne urzęda ministeryalne zajmował. Tak 
samo i pierwszy lord admiralicji, czyli minister marynarki, 
p. Childers, który się bardzo odznaczył w zarząd,.ie kolonii 
aui tralskićj Wiktoryi (1852—57) a w ostatnim gabinecie

Ledwo słyszał o Grochówie,
A walk nawet nie wspomina 
Maciejowic i Raszyna.

Ze wszystkich jego utworów najwięcej zjednały sobie 
wziętości Bajki i Epigramata, oba rodzaje w 'swćj formie 
u niego, bardzo zbliżone do siebie. Mickiewicz, nie­
raz mawiał żartując, że panu Antoniemu świat cały i naj­
drobniejsze na nim okoliczności przedstawiają się w kształ­
cie bajki; jak Emilowi Girardin wszystko co się dzieje 
w Europie w kształcie artykułu dziennikarskiego. Pan 
Antoni nie wiele dramatyzuje swe bajki, nie opisuje długo 
jak Lafontaine rozmyślającego w kotlinie zająca, tak że 
czytelnik zdaje się go widzieć, ale spieszy się, aby jak 
naj prędzćj doszedł do ostatniego wiersza, dla którego całą 
bajkę napisał. Wszędzie w nich jest ;tendencya jakaś po­
lityczna, a niekiedy i literacka; jest to zawsze prawie 
broń w jego ręku, niekiedy nawet wymierzona do jakićjś 
osobistości, zapomniarćj już dzisiaj.

Te dziesięć tomików, owoc pięćdziesięcio dwuletniego 
pisarskiego zawodu, wygląda jak pamiętniki, bo każda 
z chwil tak żywo nas interesujących jest w nich odbitą; 
tyle wspomnień, tyle zdań, tyle osób, tyle wypadków na 
każdćj napotykamy stronnicy; wszystko dla nas jest tak 
jasne i zrozumiałe, lecz czyż będą one interesować tak 
żywo i przyszłe pokolenie, jak nas interesowały ?

Paryż, wrzesień, 1868 r.
Leonard Rettel.
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„¡¡kim był od r. 1864 jednym z młodszych lordów ad-

¡yicyb także syn duchownego. P. Bright, prezes biura 
czyli Minister handlu, jest znaną i owszechnie

%. Urz?du nW nie sprawował, lecz zajmuje odda- 
pierwszorzędne w izbie gmin stanowisko. Mówca 

zJednał s°bie początkowo rozgłos i sympatye 
ia,ko ^den z głównych obok zmarłego Cobdena

%ódzc°w sławnćj ligi, tak zwanej przeciwzbożowói, 
%'jaściwie przeciw cłom od zboża wymierzonej, któ- 
»jyumfem była reforma ceł w roku 1846 przez Peela 
Lana-
1 pzień 9 bm. był wielce ciekawym dla mieszkańców 
<trforu' , Tłooay.brdu kupiły się od rana przed dworcem 
i#i Przei‘ zamkiem królewskim, ażeby choć z daleka 
Ltfierzchu zobaczyć, jak jedno ministeryum ustępuje 
L® drugiemu. Zaraz po godzinie południowój przy-

/ »¡oddzielny,pociąg, z którego wagonów wysiedli człon- 
1 ¿(¡s ustępującego torysowskiego gabinetu i w czekają,- 
.«» na n’ck dworskich powozach lo zamku się udali, 
^¡¡elnik tego gabinetu, p. Disraeli, miał dniem pierwćj 

pożegnalną audyencyą,, więc nie było go teraz 
miedzy jego sami przyjechali dla pożegnania monarchini 
¡¡¡jjeiiia do jśj rąk urzędowych swych pieczęci, z których 
Uy miał swoją w pięknem safianowym pudełku. Na- 
,;(i(iiiast po przybyciu otrzymali posłuchanie i około 2 
ćjzioy P° południu wrócili na stacyą kolei, a następnie 
jjl/ńidynu. Tylko co pociąg z nim' odszedł, nadjechał 
¡jtiiinny z Londynu, który przwiózł p. Gladstone i jego 

[¡¡jlfjóff;. ci, jako wschodząca konstelacya, hucznemi zo- 
..^¡powitani okrzykami. Osobliwie pp. Gladstone i Bright 
¿.¿przedmiotem popularnćj owacyi; nowy prezes gabinetu 
¿nic się przedostał do królewskiego powozu, zatrzymy- 
s(Sęco krok mnóstwem rąk, uściśnienia ręki jego pożą- 

jjjjjiych. Na posłuchaniu u królowój nowi ministrowie 
Pojmali z rąk jśj każdy przynależną mu pieczęć; zaś pp. 
flildeis, Bright, Forster i Layard wykonali' przysięgę, 
jenowi członkowie rady tajnćj; właściwie smówiąc p. 
jjfjght jako kwakier przysięgi nie wykonał, leczf obyczajem
8jijsekty złożył przyrzeczenie. Za powrotem- do dworca 

, tallnowe wybuchy entuzyazmu ze strony tłhmu poże-

HISZPANIA.
8 Otrzymane przez nas dzisiaj wiadomości telegra­

fie donoszą o przebiegu spraw hiszpańskich, co na-
Ąfiije:

' fedryt, 16 grudnia. Pogłoski o przesileniu ministe- 
jjiltim są bezpodstawne; ministerstwo wystąpi w teraź- 
jjejsytn składzie w obec kortezów. — W Kadyksie przy- 
j-iitono stan normalny a familie, które podczas zawiesze- 
jś broni opuściły miasto, powróciły znowu. — P. Posada 
Hsrera odjechał do Rzymu.

Madryt, 16 grudnia. Dekret ministra skarbu konsta­
tuje rezultat pożyczki był niedostatecznym dla uskute- 
ojenia wypłat należnych kasom depozytalnym i postana- 
«, aby kasy depozytalne od dnia 1 stycznia p. r. zarzą- 
Jae były odrębnie od skarbu państwa. Konta bieżące 
iiitcye mają być znów spłacane w przeciągu jednego do 

i sześciu miesięcy, reszta niespłaconych jeszcze funduszów 
»być zagwarantowaną odpowiednią ilością tytułów po­
życzki. Udział biorący mogą asygnacye swe depozytalne 
zamieniać na hondy skarbowe.

Madryt, 16 grudnia. Karlistowski pułkownik Mira- 
kii aresztowany został w Medina-Sidonia z powodu po­
wiania proklamacyi republikańskich.

T? . f Telegramy.
Wiedeń, 17 grudnia. Korespondencyjne biuro tele- 

jjaficzne donosi: Carogród, 17 grudnia, w południe, 
łulgsze poselstwo włoskie obejmuje opiekę nad 200 Gre- 
kaia, znajdującymi się w więzieniu z powodu toczących 
sijpeciw nim procesów. — Obiega pogłoska, że grecka 
estadra pancerna udać się ma do zatoki pod Volo (w Tur- 
Mropejskićj, w Tesalii, niedaleko Larysy.)

Paryż, 16 grudnia. Dziesięć z przyaresztowanych 
filia 3 b. m. osób stanie przed sądem w przyszłym ty- 
ęodniu; obwiniają je o knowania w kraju i o zamysły po­
ślinią.

Paryż, 17 grudnia. Cesarz i cesarska familia przy­
bił) tu dziś o 3 godzinie po południu. — Le i ublic do- 
!«, że stan zdrowia margrabiego de Modstier budzi 
!l«ę.

Florencya, 16 grudnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 
deputowanych oświadczył hr. Menabrea, że celem 

siecią dwóch przez sądy papiezkie na śmierć skazanych 
®ynił potrzebne kroki i że ma nadzieję, iż rezultat ich
¡{kie pomyślny.

Florencya, 17 grudnia. Obrady nad budżetem pro- 
Wycznym odroczóuo na sobotę. Komisya finansowa 

/JWa w sprawozdaniu swćm wniosek, aby tymczasowo
‘ «spendowano wypłatę prowizyi odfdługu papiezkiego.

Lizbona, 16 grudnia. Oczekiwany parowiec przybył 
■fadomościami z Rio de Janeiro z dnia 24 b. m. 
‘rtstw La Plata nie ma nic nowego. Marszałek Caxias 
iłfgotowywał atak na Villeta. Amerykańskie szalupy 

• nierskie popłynęły rzeką Paragwayem dla zażądania 
¿ićuczynienia od Lopeza.

Londyn, 17 grudnia. Słychać, że sir Jolm Lawren- 
jatrzyma posadę jako wicekról i jeneralny guberna- 
- angielskich Indyi.

Bukareszt, 16 grudnia. Izba deputowanych przyjęła
W do prawa, według którego otwartym być ma dla 
’tystkich Rumunów, służących w obcych armiach, 

do armii rumuńskićj w tym samym stopniu. Pre-
Wz budżetu podaje dochody na 75,000,000, wydatki 
^,173,000 franków. Obrady nad budżetem rozpo- 
% się.

Bukareszt, 17 grudnia. Po długich debatach przyjął 
na dzisiejszćm posiedzeniu adres, mający się do 

jia wystósować. 13 członków wstrzymało się od gło­
wnia. Demeter Stourdza mianowany został pełno-

' likiem rządu rumuńskiego w Carogrodzie.
Bombaj, 29 listopada. Ostatni uragan zrządził w za-

^bengalskićj wielkie spustoszenia, 
gi Waszyngton, 16 grudnia. (Telegrafem podmorskim).

5 7 reprezentantów przyjęła prawo, uchwalające reorga-
)?yą milicyi w tych stanach południowych, które w kon­
ie są reprezentowane.

Berlin, 18 grudnia. Komisya gskólna 
L*tanowiła polecić przejście (lo porządku
* nu ego nad petycją miasta Kydgoszezy o 
,’zenie tamie Simnuzyuin katolickiego, po- 
,.Haż przytoczone powody «ą n- «dostateczne. 
>aż komisya poleciła rządowi do uwzględ­
nia petyeyą poeta Czaa-lińsklego o uwzględ- 
,Hie języka polskiego w- acaninnryaeh nau- 
yielskiel» a mianowicie w- szkołach iudo- 
">• — Frakcya narodowo-iiheralua poata-

iptas urltWiiły frakcji są obowięzującesni 
ju członków frakcji, skoro większość tego

I. I*aryi, 18 grudnia. Para cesarska przy-
* <ła Paryża. — Margrabia de JMouśticr itta 

|L,el’lćj. —Patrie pisze: Zgodność mocarstw
••ec konfliktu grecko-tureckiego trwacłą- 

’ dyplomacja gotowa korzystać z każdej 
»kności, która by doprowadzić mogła do 
dnania; zresztą nie ma powodu do oba- 
a® pokój Europy zakłócony zostanie wy­

padkami, które ograniczą się na sam tylko

»■» i ®*aryż, 18 grudnia, »ekreta cesarza z dn. 
i 17 Msn. mianują po. !j;»Va8«-tłs- ministrem spraw 
i zewnętrznych, Forcade Koquette ministrem 
: spraw wewnętrznych, Ctressie»’ ministrem r«S- 
I nictwa. Margrabia de Moustier, którego dy- 
j misya przyjętą została, mianowany senatorem, 
j — Monitor poranny piszetj Mimo napomnień 
• do umiarkowania ze strony mocarstw wlel- 
i kich nie móżna było z-pobiedz zerwaniu, dy­
plomatycznych pomiędzy Turcyą a Grecyą 
stosunków. Ostatnie telegramy donoszą, że 
reprezentanci obu krafów, otrzymawszy pa­
szport» swoje, gotowali się do wyjazdu. Lubo 
zerwanie to nader jest pożałowania godnćni, 
tojeduak fest powód do nadziei, że wspólna 
abeya i zgadnę zapatrywania moearstw, pod­
pisanych na traktacie z 1856 r., tyle będą sku­
teczne, że złagodzą następstwa konfliktu 1 w
pewnyeh je zamkną granicach.

S.iiiitijsi, 18 grudnia. Większość dzien­
ników porannych gani zachowanie się firecyi, 
spodziewa się ostateczssie jej powolności w 
skutek nacisku moearstw wielkich i odra­
dza od wanięszańia się na rzecz SSreeyi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNIE.
* Poznań, 18 grudnia. Dnia wczorajszego zebrali się

członkowie Centralnego Towarzystwa gospodarczego dla W. 
Księstwa Poznańskiego na wielkiej sali bazarowej o godzinie 10 
rano. Przy stole zarządu zasiadło siedmiu jego członków: St. 
Chłapowski, Jackowski, M. hr. Kwiiecki. Kurnatowski, Wolnie- 
wicz, Stanisław Łubieński, Szułdrzyński, obok przy drugim stole 
przewodniczący posiedzeniu, pan Antoni Raczyński, i dwóch trzy­
mających pióro, p. J. Łukomski i N. Urbanowski. Zanim przy­
stąpiono do porządku dziennego obrad, zabrał głos pan Henryk 
Szuman, prosząc o wyjaśnienie procedury wyboru członków za­
rządu, . orzeczonej w § 21 i 23 regulaminu. Powyższe paragrafy 
opiewają, że członkowie zarządu mają być obrani prostą większością 
głosów, pozostawiają jednak w wątpliwości, czy ta większość ma 
być absolutną, czy względną tylko. Interpellantowi odpowiedzieli 
członkowie zarządu pp. Wolniewicz i Szułdrzyński, że we­
dług regulaminu o wyborach powinna zawsze rozstrzygać absolutna 
większość, gdy jednakowoż doświadczenie okazało, że nie zawsze 
jest łatwą osięgnąć przy głosowaniu absolutną większość, dla tego 
z względów praktycznych uchwalono w § 23, aby jedna trzecia 
głosów wystarczała do wyboru członków zarządu. Po wyjaśnie­
niu tych wątpliwości zabrał głos Józef hr. Mielżyński, wno­
sząc o zmianę porządku dziennego, ażeby później przypadający 
wybór prezesa Towarzystwa w miejsce ś. p. Cegielskiego, został 
niezwłocznie przedsięwzięty. Wniosek swój uzasadniał wniosko­
dawca tern, że na poprzedniem posiedzeniu objawiono ogólne ży­
czenie, ażeby obrać na prezesa pana Marcelego Żó towskiego, że 
zaś jednak nie jest zupełnie pewną, czy pan Żółtowski przyjmie 
wybór, możnaby zatem, i rzy rychlej zarządzonym wyborze poro­
zumieć się z panem Żółtowskim i w razie nieprzyjęcia z jego 
strony przystąpić do drugich wyborów. Skoro p. Buchowski na 
zapytanie, czy p. M. Żółto wski jest rzeczywiście członkiem To­
warzystwa, otrzymał potwierdzającą odpowiedź, zgodziło się To­
warzystwo większością głosów na zmianę porządku dziennego i na 
bezzwłoczny. wybór prezesa. Na to wniósł Józef hrabia 
Mielżyński, ażeby wybór dla oszczędzenia czasu uskute­
cznić nie za pomocą karteczek, ale przez aklamacyą, przeciw 
temu jednak zaprotestowała znaczna część zgromadzonych a pan 
Bogusław Łubieński, członek zarządu, zwrócił uwagę na to, że 
przy tak ważnym akcie należy się trzymać statutów i zasady a nie 
chwilowych względów. Stosownie do tego przystąpiono do wyboru 
prezesa za pomocą karteczek a podczas kiedy karteczki liczono, 
ażeby stwierdzić rezultat głosowania, rozpoczął przewodniczący 
dalsze obrady według porządku dziennego. Pan Szułdrzyński 
Władysław odczytał sprawozdanie komisyi, wybranej dnia po­
przedniego do rewizyi kasy, które to sprawozdanie zostało przez 
zgromadzenie przyjęte. Dalej nastąpiło odczytanie przez referen­
tów sprawozdań wydziałowych. Z wydziału ogólnego czytał refe­
rat p. Norbert Szuman, z wydziału rólnego p. Brownswort, 
z wydziału chowu inwentarza p. Stanowski. Referaty zostały 
zatwierdzone i przyjęte. Zanim odczytano sprawozdanie z wy­
działu leśnego, zawiadomił przewodniczący Towarzystwo o wy­
padku wyboru na prezesa. Głosujących było 110, z tych otrzy­
mał p. Marceli Żółtowski G4 głosy, pan Wolniewicz 25, 
Mieczysław hr. Kwiiecki 10, inne rozstrzeliły się między 
rozmaitych kandydatów. Pan M. Żółtowski został zatem wię­
kszością głosów na prezesa Towarzystwa obrany. Ponieważ no- 
woobrany nie był obecnym na posiedzeniu, wniósł zatem Józef 
hr. Mielżyński, ażeby wybrać osobną deputacyą, któraby się 
z panem M. Żółtowskim porozumiała, czy wybór przyjmie, i nie­
zwłocznie o tem Towarzystwo zawiadomiła. Równocześnie wniósł 
p. Graeve, ażeby ze względu na to, że prezes może być często 
z rozmaitych powodów powstrzymywany od prac Towarzystwa, 
obrać wiceprezesa, któryby go w wszystkich jego czynnościach 
zastępował. Wniosek ten poparł p. Józef hr. Potulicki. Za­
nim wniosek ten przyszedł pod głosowanie, zauważył p. Bucho- 
ws|ki, że musi być przynajmniej przez jednę trzecią członków 
poparty a to z tego, powodu, że pociąga za sobą zmianę statu­
tów, powiększając liczbę członków zarządu o jednego więcej. 
Ztąd wywiązały się bardzo żywe rozprawy.

P. Buchowski rozłożył wniosek p. Graevego na dwa 
pytania: popierwsze, czy w ogóle ma być nowokreowany urząd 
wiceprezesa, i czy wybór tego urzędnika ma być natychmiast 
przedsięwzięty; p. Łubieński zaś poprosił wnioskodawcę, p. 
Graevego, o bliższe objaśnienie, czy wnioskodawca chce dla 
tego kreować nowego urzędnika w Zarządzie, ażeby tenże zajął 
miejsce prezesa w przypadku, gdyby p. M. Żółtowski wyboru n e 
przyjął, czy też chce w ogóle powiększyć liczbę członków Zarządu 
i wybór prezesa uczynić niezależnym od wyboru wiceprezesa. P. 
Graeve oświadczył się w ostatniej myśli. Zanim jednak wniosek 
jego przyszedł pod głosowanie, wniósł p. II. Szuman, ażeby 
Towarzystwo wybierało jedynie prezesa, wybór zaś wiceprezesa 
pozostawiło Zarządowi samemu. Jeżeli bowiem stósownie do 
wniosku p. Graev.ego zamianuje się w wiceprezasie jednego 
członka więcej, pociągnie to za sobą zmianę statutów i pewne 
niedogodności koniecznie ztąd wynikające. Tymczasem, jeżeli 
wiceprezes jest niezbędny, to Zarząd, zuając swoje zadanie i swe 
siły najlepiej, będzie mógł najlepszy uczynić w tym względzie 
wybór Mówca zatem proponuje, ażeby nie powiększać liczby 
członków Zarządu, wybór wiceprezesa oddać takowemu i uważać 
jako wewnętrzną proćedurę jego a nie jako akt przyktórymby całe 
zgromadzenie musiato brać udział. Na to ci fnął p. Graeve swój 
wniosek. Przeciw wnioskowi p. Szumana podniósł jednakowoż p 
Krzyżanowski pomwnie wniosek p. Graevfgo, ażeby Towa­
rzystwo obierało osobno wiceprezesa, w razie bowiem, gdyby p. 
M Żółtowski wyboru nie przyjął, wiceprezes wszedłby tem sa­
mem w prawa prezesa. Tymczasem zażądano zamknięcia dal­
szej dyskusyi, a przewodniczący odddał pod głosowanie wniosek 
p. Szumana, który większością został przyjęty. P. Krzyżano­
wski powtórnie podnosząc wniosek p. Graevego, starał się wy­
kazać, że wniosek p. Szumana bynajmniej nie wyklucza jego żą­
dania, ażeby wiceprezes został prezesem w razie odmowy p. M. 
Żółtowskiego, która, zdaniem mówcy, jest bardzo prawdopodobna.. 
Na to odparli p. Bukowiecki i p. Kosiński, że wnio­
sek nie może być dla tego wcale popartym, że w takim razie nie walne 
zebranie członków, ale jedynie Zarząd obierałby prezesa, coby się 
sprzeciwiało statutom i doniosłości najwyższego urzędu w Towarzy­
stwie. Gdy z drugiej strony p. StanisławChłapowski oświadczył 
panu Krzyżanowskiemu, że jego przypuszczanie, jakoby p. 
M. Żółtowski prawdopodobnie wyboru nie przyjął, jest illuzyjne 
i że on ze swój strony jest mocno przekonany, iż p. M. Żółtow­
ski nie będzie się wzbraniał od przyjęcia tak wysokiego zaszczytu 
i razem tak wielkiego ciężaru publicznego, p. Krzyżanowski 
cofnął swój wniosek. Po załatwieniu Kwestyi wyboru prezesa, 
przystąpiono na wniosek p. J. hr. Mielżyńskiego do wyboru 
delegacyi, któraby się miała porozumieć z nowoobranym preze­
sem, p. M. Żółtowskim; wybór padł na J. hr. Mielżyńskiego, 
hr. Ponińskiego i p. Bukowieckiego. Następnie czytał p. 
Górecki referat z wydziału leśnego, skarżąc się równie jak p. 
Brownswort na wielką obojętność członków ze względu na wyko­
nanie po części dobrowolnie na siebie przyjętych zadań. Po od­
czytaniu sprawozdań z wszystkich czterech oddziałów, na jakie 
się Centralne Towarzystwo rozpada, zawezwał przewodniczący do 
wyboru trzech członków w miejsce występujących z zarządu pa­
nów: hr. Kwileckiego, .Bogusława Łubieńskiego i Adama Żółtow­
skiego, który wprawdzie był do zarządu wybrany, ale urzędu nie 
przyjął. W tym celu zostały między zgromadzonych rozdane kar­
teczki. — Na tem zawiesił przewodniczący obrady posiedzenia 
o godzinie 12'/, aż do pół do drugiej.

Odkładając dokończenie sprawozdania z dalszych obrad do 
następnego numeru, donosimy zamiejscowym czytelnikom, że p. 
M. Żółtowski wyboru nie przyjął, i że zgromadzenie obrało na­
stępnie prezesem p. Włodzimierza Wołniewicza 46 gło­
sami na 77 głosujących.

— * Zgromadzenie reprezentantów miasta tutejszego 
uchwaliło na onegdaj-zem swem zebraniu pod względem połą­
czenia obydwoctł oddziałów tercji miejskiej szkoły realuej, 
ażeby ustanowiono polską równoległą tercją niższą z tem za­
strzeżeniem, iżby uczniów polskiej narodowości w wyższćj ter- 
cyi ze względu na to, iż jeszcze nie zupełnie dokładnie wła­
dają językiem niemieckim, uwzględniano.

— * Służącym w restauracyi pp. Kurnatowskiego i Spółki 
skradziono przed kilku dniami dość znaczną ilość rzeczy. Wczo­
raj udało się schwytać tak złodzieja, jak i wynaleść większą 
część skradzionych przedmiotów, które się znajdowały u pewnego 
przechowywacza skradzionych rzeczy na Piekarach.

— * Naczelny prezes W. Księstwa Poznańskiego wydał do 
wszystkich landratów rozporządzenie, w którćm zwraca ich 
uwagę, że podiug wiadomości urzędowych w najnowszym czasie 
częściój zdarzały się przypadki, w których familie lub pojedyń- 
cze osoby mianowicie z wschodnich prowincyi, bez wszelkich in­
nych papierów legitymacyjnych krom poświadczenia wystawionego 
przez władzę miejscową do Hamburga 1 rzybywały, w celu poszu-

-U’ • a Jeże6 teS° n'e znalazły, pozbawione wszelkich 
środków istnienia, stawały się ciężarem tamtejszych władz poli­
cyjnych, które je odsyłały do miejsc rodzinnych. Rozporządzenie 
na landjatów, ażeby zwrócili uwagę mieszkańców
na z te siiuUi lekkomyślnego opuszczania swych siedlisk i żeby 
podobnemu postępowaniu o ile możności zapobiegali.
. . Wrześni stawał dnia 16 bm. przed kratkami tam­
tejszego wydziału krym.nalnego komisarz obwodowy Knhnke 
ze btrzałRowa, oskarżony o ponowne poniewieranie ludzi i nadu­
żywanie swej władzy urzędniczej. Oskarżony, rewidując w nocy 
więzienie policyjne, bił bez żadnśj przyczyny więźniów. Prócz 
tego pewni go służącego, który odszedł od swego chlebodawcy, 
me chcąc u mego dłużśj służyć, wybił knutem i kazał go okuć 
w Rajiiany. Obzałowanego skazano na 50 tai. grzywien, lub 
cztery tygodnie więzienia, znajdując łagodzące okoliczności w tem, 
że ludność nadgraniczna jest nieco harda i z tego powodu obża- 
łowany był drażniony. Pan Kuhnke ma być podobno zastąpio- 
nyra na swym urzędzie przez kogo innego.

, i ■ skutek ostatnich gwałtownych wichrów otrzymała 
stara wieża w Ino i rocławiu, która już w roku 1774 miała 
yc zniesiona, tak znaczne rysy, że tamtejszy budowniczy powia­

towy Voigtei oświadczył, iż pomieniona wieża me meże być za­
mieszkaną.. Dotąd. znajdowało się w niej więzienie miejskie 
i mieszkanie wachmistrza miejskiego.

~ A z Wrocławia piszą nam pod dniem 16 b. m.: „Dziś 
•iruńQmmS°£Z1|niei-0Sm?1 odt,Uo się w pięknym kościele podomini- 

anskim w kaplicy św. Czesława, skromne nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy ś. p. Hipolita Cegielskiego. Młodzież nasza 
uniwersytecka me chciała pozostać w tyle po za kolegami swymi 
z Berlina w uczczeniu pamięci męża, który jako nauczyciel, pó­
źniej jako przewódzca Towarzystwa Pomocy Naukowej przez całe 
niemal życie dla młodzi pracował i nią się opiekował. To też 
wszyscy bez wyjątku uczniowie polscy tutejszej wszechnicy byli 
obecni na dzisiejszy m obchodzie żałobnym, urządzonym ich stara­
niem, w którym i cała kolonia polska tutejsza wzięła udział.“ 

x ^ieliozki udała się we wtorek 15 bm. deputacya,
złozona z trzech obywateli, do Wiednia, która ma zażądać od 
racy państwa wysłania komisyi łudzi fachowych i od rządu nie­
zawisłych, ,celem zbadania stanu salin wielickich.

Jutro, w sobotę dnia 19 grudnia, Suche 
ani. Nemezy u sza biskupa; w kalendarzu słowiańskim Mści- 
gmewa. Wschód słońca o godzinie 8 minut 2, zachód e go­
dzinie 3 minut 52.

• grud“ia roku Moskale mają s;ę do broni
przeciw Polakom; — 1658 wzięcie Torunia; 1806 Napoleon 
przybywa do Warszawy.

— * Tryumf talentu. Ulubiona przez publiczność poznań­
ską artystka p. Modrzejewska, powróciwszy z Warszawy, gdzie 
najcudniejsze zdobyła sobie wawrzyny, z niemniejszym została 
przyjętą zapałem w Krakowie. Otóż wiersz, którym jeden z wiel- 
iciełi jej talentu uczcił ją w Czasie nazajutrz po wystąpieniu 

jej w roli Barbary Radziwiłłówny: 1 w
Niegdyś nasz gród królewski, pyszny Kraków stary, 
t)1? c“ciał się do stóp skłonić królowej Barbary —
A i en i przeszły — a wczoraj przed Barbary cieniem 

Gały Kraków oklaski sypał z uniesieniem, 
lak jak magik dotknięciem czarodziejskiej laski 
W ywołuje świat zmarłych i nadziemskie blaski,
Urokiem twej gry, gracyi, talentu, na ziemi 
Błysło na chwilę świetnej przeszłości widzenie.
Jeżli wdowa Gasztołda była Ci podobną,
Jeżłi miała twe oczy i postać nadobną/

miejscu. Augusta postawiwszy siebie
Któżby niechciał korony wyrzec się dla Ciebie?

Dziś nad ludźmi prawdziwą może być królową
JLyi.io kapłanka ... jej to każde słowo,
Gest, spojrzenie, tak włada nad tłumem zebranym
Ti ®aJszczę^l'"‘sze berło nad ludem poddanym.
1 ty Pani tak rządzisz bez różnicy stanów
Sercami wszech Krakowianów.

usaneBi»

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
. * Prenumeratorowie Czytelni ludowej otrzymali w tych

dniach świeżo wyszło dwie książeczki. Wydawnictwo krakowskie 
, Czytelni ludowej ‘ dało swoim czytelnikom cztery takie książe­
czki, i jeden Kalendarz jako premium, a do 1 stycznia jeszcze 
ukończy druk ostatnich dwóch książeczek zamykających szereg 
półrocze pierwsze stanowiący. j j s

„Pogadanki księdza proboszcza pod lipami“ przez Jana Kan. 
tego Gregorowicza z czterema drzeworytami obejmują dwa mi­
sternie zestawione obrazki z życia ludu wiejskiego na temat przy­
kazania Boskmgo pamiętaj abyś dzień święty święcił — 
„Obrazki historyczne“ zaś obejmują powiastkę z czasów wojny 
Gustawa Adolfa króla szwedzkiego, dobijającego się o tron polski 
za panowania. Jana Kazimierza — nosi ona tytuł: „Ksiądz Augu­
styn Kordecki przeor Paulinów, obrońca klasztoru Częstochow- 
ryciną,tl^1ZeZ ^^ac^s^awa Anczycza z 4 drzeworytami i jedną

„ , /’U/ pu^likacyi pierws/rch dwóch książeczek wydawnictwa 
’%zyt<dnl '.udowej1 oraz Kalendarza ¡Ilustrowanego na rok 1869 
już objawiliśmy, nasze zdanie o niesłychanej użyteczności tego 
jedynego w swoim rodzaju wydawnictwa, dziś zaś dodamy tylko, 
ze zyczymy mu jak najszczerzej powodzenia i rozwoju, nie wąt­
piąc ani.na chwilę, że nie tylko w mieszkańcach Galie i, ale
ń -la wsz>'stklch ziemiach składającą dawną Polskę znaj­
dzie zasłużone poparcie i uzuanie.

Redakcya naszego pisma chętnie pośredniczy 
w przyjmowaniu prenumeraty na powyższe wydawni­
ctwo pod następującemi warunkami. Prenumeratoro­
wie zechcą pod adresem naszego Dziennika pieniądze 
S * i8 oKać Da P.rzedPł.atę r0czną przesyłką pocztową bez premii 
2 tal 25 sgr„ półrocznie 1 tal. 15 sgr. Z dodaniem dwóch pre­
mii Ilustrowanego kalendarza na rok 1869 z czterna­
stu arkuszy, oraz Poczetu książąt i królów polskich na je­
dnym wielkim arkuszu, składających się z 39 popiersi panujących 
królów, rytowanych na drzewie, rysunku pierwszych artystów pol­
skich. Chronologicznie zamieszczony tekst pod każdym z panu­
jących zawierać będzie ważniejsze wypadki i zdarzenia history­
czne; zebrał i ułożył Aleksander Nowolecki, rocznie 3 tal. 
10 sgr., półrocznie 2 tal. 2 sgr.

Ci z prenumeratorów, którzy nie zechcą mieć Kalendarza 
z powodu kosztownej opłaty stemplowej, otrzymają książkę ¡Ilu­
strowaną, złożoną z tych trzech części, które Kalendarz w sobie 
obęjmuje, książeczka ta pod tytułem Kolenda czyli podaru­
nek na rok 1869, ozdobiona 30 drzeworytami, składająca 11 ar­
kuszy druku; albo też nowi prenumeratorowie mogą zażądać inne 
dziełka stósownej objętości i wartości.

PrsybyH do Poznania dnia 18 grudnia.
BAZAR Hr. Skórzewska z Mał. Jezior, Rembowski z Olszowy 

Sampławski z Gawłowie.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Gółkowski z Oporzyna, Bro­

dowski z Pawłowa, Stablewski ze Zalesia, Moszczeński ze 
Rzeczyc.

OEHMIGA HOTEL FRANCUZKI. Drzewicki ze Strzy a, Swi- 
narski z Gołaszyna, Koszucki z Magnuszewie, hr. Potworowski 
z Parzeńczewa, Grusióski ze Sarbii, Toobe z Królewca, Tre- 
skow z Owińsk.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Nowacki z Leszna, Chwodziń- 
ski z Prus Wsch., hrabina Tyszkiewicz ze Siedlca, Schwand ze 
Szczecina '

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Topiński z Rusocina, Hil- 
debrand ze Sliwna.

POD CZARNYM ORŁEM. Sokolnicki z Orzeszkowa, Garczyński 
z Popkowa. J

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HA3ÎDEL
— * MĄKA. Berlin, 17 grudnia. Mąka pszenna Nr. O 

3‘/s—4’/« tal., Nr. 0 i 1 3%-% tak; rżana Nr. 0 37,—% fal., 
Nr. 0 ! 1 3712-s/n tai. płc. za cent, z miechem.

Poznan. 18 grudnia. Mąka pszenna No. 0 5—574 tal. 
No. 0 i 1.47,—47« tal., mąka rżana No. 0 3%—3% tak, No. 0 
) 87,—32 3 tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Wladeiaośei
ÊJieiai» Fenes»»â.aËtiSi, 18 grudnia.

Żyto: na grudzień 45»/«, styczeń 1869 45%, styczeń-
luty 1869 45%, na wiosnę 1869 46 tak płac.

Okowita: (z beczką) wypowiedz. 9000 kwart, na grodz. 
141'«, stycz. 1869 14%, luty 1869 14%, marz. 1869 14%, kwlec.- 
maj 14% tal. plac.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

18 grudnia od I 
tali ag J In. I tal

1868.
do

l8g|fn.

Pszenicy pięknej szefi. 16 garn.».. 2jl7 6 2 22 6
„ średniej „ ...................................... 2 12 6 2 15

Zyta ciężkiego „ .............................
„ lżejszego „ .........................

2 7 6 2 10 —
1 27 6 2 1 3
1 25 _ 1 26 _

Jęczmienia dużego „ .......................... 1 25
25

1 27 6
„ drobD. „ .............................. 1 1 27 6

Owsa „ .............................. 1 5 6 1 6 6
Grochu do gotow. „ ..................................

2 1 3 2 2 6
Rzepiu zimowego „ .......................................
Rzepiku zimowego ...................................... .
Rzepiu latowego . ................ _ _ _ _ _
Rzepiku latowego . „ ....................... — — — — — _
Tatarki.................... , ....................... 1 20 1 21 3
Perek...................." .................................. 12 13
Masła garn. . . . „ ................... 2 10 2 27 6
Koniczyny czerw. r ......................., .............
Koniczyny białój . ” .....................
Siana, cent. . . . „ ...............
Słomy, „ . . . „ .............................. _
Oleju, surowego . „ .......................
Okowity (becz”ka 100 kw.) 80% Trał, 

dnia — — .......
dnia — — ................. —.

&teł<Ia iterlińiskR, 17 grudnia.
Giełda dzisiejsza, ulegając wpływom najróżnorodniejszych 

doniesień o konflikcie grecko-tureckim, przedstawiała obraz wiel­
kiej, szybko zmieniającej się chwiejrioś.i; przy tem wszystkiem 
był obrót bez ożywienia i nader ograniczony.

. Walory pruskie; Dóbr, pozyczk. pstwa (4%%) 977« płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102'/, płac. Obi. pstwa (4%) »1% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. U55 (37,%) 118% płac.

List, zastaw.: Zachód.-prusk. (37,%,) 74'/, płac, dto 14%) 
82'/, płac, dto (47,%) 897, płac. Pozn. nowe (4%) 847, płac. 
List, rent; Pozn. (4%) 87 płac. Prusk. (4%) 883/, żąd.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 493/, płacono. 
Poż. narott. (5%) 54 /8 plac. Losy z roku 1854 (4°,,) — płac. 
Losy kred, z roku 1858 87'/, płc. Lo«v z r. 1860 (5°/,) 77 7,-77 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 62'/, płacono. Poż. w srebr. z r. lSeł 
(5%) 60 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 118’/« 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 66'/, płac. Polsk. cerat. 
Lat. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstiri po 500 złp. (4%) 
98 żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. 4%) 65% płacono. Listy 
likw. 56 płac. Włosk. pożycz. (5%) 55% plac. Am«r. poż. (6%) 
79% plac Akcye kolei zetas Kol. mind. L24 żąd GaL-Kar. 
Ludwik. 90’/, płac. Austr. £r. 172%—37,—1% pic Warsz.-wied. 
58% płc. 0antti itd. Austr. cred. mob. i0274—%-1'/, płc. Pozn, 
prow. 101 plac. Szląsk. stów. bank. (4%; 117'/, płac Certyf’ 
tup. Hubnera (47,%) 100'/, płac. Hansem. (4'/,u/0| 89 płacono. 
Henkel (47,%) 86 żąd. Meining. (47,%) — żąd.

Kars gotówki i pap. píen. Frdr. pruski 114 płac., ldr. 
113 płac., suwereny 6. 24 żąd., nap. 5. 12 płac., półimper. 
5. 18 płac. doli. 1. 11’/, płac. Złota w sztabach funt celny 467 
żąd. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank 99% 
płacono. Austr.-bankn. 84% płacono. Rogyjsk. bankn. 83'/. plac. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt w miejscu 58 - 68 tal.; piękna bia­
ło pstra polska 69 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na grmlz. 63'/, 

7«, kw.-maj 62—7« tal. płac. Żyto: 21S10 tunt. w miejscu 49
—53 tal., 51%—52% tal. płc.; na grudz. 513/4—52—517e, grndz. 
stycz. 50'/,—’/,—%, na wiosnę 50'/4-50—>/4 tal. płuc. Jęcz­
mień: 1750 funt, mały i wielki 43—55 tai. Owies: 1200 funt 
w miejscu 28—34 tal.; galicyjski 29-31, polski 307,—31mo­
rawski 32'/,, wyborowy czeski 33% tal. z kolei płac.; na grudz 
3172, grudz.-styczeń 31%, na wiosnę 313/4 - % tal. płac. Groch- 
2280 tunt. do gotowania 64—75 tal. na paszę 52-56 tal. Rzep; 
1800 iuut. 79—b2 tal. Rzepik: 76—81 tal. Olej rzepiowy- 
100 funt, w miejscu 9%, tal. żądano; na grudzień 97,4-V-' 
grudz.-stycz. 9’%, kwiec.-maj 97, Ul. płac. Olej lniany: 100 
tunt w miejscu 11 taL Olej skalny: w miejscu 7% ul. na 
grudzień 77», grudzień-styczeń 77, tal. płac. Okowita: 8000% 
Trał, w miejscu bez beczki 15’/,, tal. plac.; na grudz. i grudz.- 
stycz. 15%—plac., 15'/, żąd., kwiec.-maj 1523/,,—%— 
t1/,, tal. płac.i żąd.

ftiełria azczeciiiBlin, 17 grudnia.
Pszenica: słabiśj; na grud. 69, na wiosnę 69, mai- 

t czerw. 69'/, tal. Zyto: spokojuie; na grudz. 51, na wiosnę 
50%, maj czerw. 51 tal. Olej rzepiowy: słabo; na grud. 
9%,, kwiec.-maj 97, tek Okowita: spokojuie, na grudzień
15, na wiosnę 15’/,,, maj-czerwiec 15% tal. płac.

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revaleseifere p. dn Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa ni .ttpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, plus, nerwów, nerek, błony śluzowej 
pęcherza i brwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiąca przypadków, które oparły się 
wszelkiej nr dycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwości 
Papieża przez Revalescibre du Barry po dwudziestoletnie») lmz- 
skutecznem używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipc.a 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odkąd 
używa wyłącznie prawie wybornej ReValesciÓre dn Barry, kt .ra 
nadzwyczaj korzystnie nań działała. Zaręczają, że Jego Świą'o- 
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój talerz pełny i że do­
brodziejstw jój nachwalić się nie może. (Korespondencja z Ga­
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dw-.ru hr." Plusków 
wyleczony został od zastarzałej niestrawności. —No. 58 418: Mar­
grabina de Brśhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wychu­
dnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No. 49,842: Pani Marya 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astmy 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,27o’: J. Ho-’ 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkićj me­
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brehän, hrabiny Castle Stuart 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Shorland, Ure, Harvey itd. itd ’ 
których kopie bezpłatnie i franko na żądanie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczką 
od Barry dn Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III piętro. 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a żywi lepiej niż najlepsze mięso. (5242.)

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach tda- 
żzanych z pieczęcią Barry dn Barry i Sp. wraz z przepisem n- 
sycia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
flor. 4 75, 5 funt flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 funt flor. 37, 50. 
— Du_Barry proszek czekoladowy z Revalescióre dla piersi’ żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi 
liżanek 11. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi 
liżankę.

Sprowadzać go można przez Barry dn Barry 1 Sp., Wie­
deń, Freiung 6, dalój przez pana Franciszka Wilhelma i Sp. 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler, Freiung 7' 
i „pod Murzyne n“ Tuchlauben 27 w Wiedniu: w Pradze przez 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszburgn przez 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher, w Poznaniu przez 
i aptekę Elsnera, jak tćż przea wszystkie apteki.

}
Wszelkie przesyłki pieniędzy i korespondt 

cye, dotyczące inseratów i przedpłaty, powin 
być adresowane do Ekspedycyi lub A< 
ministracyi Dziennika Poznai 
skiego a nie do ltedakcyl, co przyj 
minając Szanownćj Publiczności, zauważamy, 
w przeciwnym razie za możliwe zwłoki odpow 
dać nie możemy.
Administr. Dziennika Poznńskie^



Sprzedaż konieczna.
Król sad powiatowy w Rogoźnie

Wydział I.
Część idealna dóbr rycerskich Bąblina, na­

leżąca się do dziedziczki Izabelli z Radzi- 
nilćskich BiernacMój, w Zychowie w Kró­
lestwie Polskiem zamieszkałej, które to do­
bra przez Landszaf-ę na 99,353 tal. 25 sgr. 
oszacowane zostały wedle taksy, mogącej 
być pizejrzaną wraz z wykazem hipotecz­
nym i warunkami w registraturze, ma być 
diiia 8 lutego 1869 przed ptłudulem o go- 
dzlc o lltćj w miejscu zwyklem posiedzeń 
sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
ze szacunku kupna co do wierzytelności me 
wskazującej sic z księgi hipotecznój, winni 
tatową podać do sądu suhhastacyjnego.

Z pobytu swego nieznajomi wierzyciele 
kapitalista Adam Siienzfeowsd, i spadko­
biercy Kepcmuoeny ¡Sieczkowskiej zapo- 
zywają się niniejszem publicznie. (7172)

Rogoźno dnia 27 października 186\

2 lub 3 synów zamożniejszych rodziców, uczę-I 
szczających lub mających uczęszczać do klas ! 
niższych tutejszych szkól, znajdzie od No­
wego Roku stół, stancyą, ścisły dozór i wszel 
ką pomoc w naukach Dowiedzieć się mo­
żna o bliższych warunkach Nowy Rynek 16. 

(.7977)

2000 tnl. jest pod ko- 
rzystnemi warunkami na domu po­
łożonym w środku miasta do u- 
mieszczenia; bliższa wiadomość 
przez ekspedycyą. (8012)

Tygodnik katolicki

Należące do masy konkursowej W. Ker«tna«i lez« a w kramie przy 
zeroklój rlloy No. 15 znajdujące sie »'«•|»iiasyt««•■»n, saiefy. «eiensy-

lia Si i-omiie sprzedają się finiSo dla szybkiego wyprzątnienia kramu.
Henryk Gri'rtii"vvaldl,

[S007] zarząd zca masy.

Fortepiany i pianina
w największym wyborze poleca

S. «9. ftiendelsohii.
Używany wiedeńsbł forteplRH tąuio jest do nabycia.

17986'

Ankcya mebli.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie w środę finia 23 
grudnia r. b. rano od 9 godziny w iofealu 
aukcyjnym przy Słagazynowój ni No 1.

»tiiíioniaire jako to: sto­
ły, krzesło, fcaeiisyy, szafy do 
rzeczy., z te ercitrdfn w rnmaeft 
złoconycit konsole, obrazy itd. 
o 12 godzinie dobrze znekoteany for- 
teyiatt. . (8027)
iif/e/iłr-łr#/.’/. król, komisarz aukcyjny.
Niżej podpisany sprzedawać będzie od Nie­

dzieli począwszy jabłka rozmaitego gatunku 
i orzechy włoskie o czem zawiadamia Sza­
nowną publiczność. (.8009)

ki

_ W Dom. Zborowo pod Tarnową zaginę), 
żrtłtns rlłftreir«t w drugiem polu- ktok
o takowej zawiadomi! właściciela odbiec1
stósewną nagrodę. .(8006)

W-
Ze ,<!«*«

węgle kamienne
dostawia według miary w kopni«!«,.,

franko przed dom lub nA skł8i 
rspedytoi

liudolf Rabsilber
[6129J w Poznaniu.

latre-ej
Bin

i.'-'"

[MBS'*

Sprzedaż konieczna.
Sad powiatowy w Rogoźnie, wydział I.

Nieruchomość okupna w Tarnowie pod No
10 położona, na imię i rzecz Karola Zerb 
sta i żony jego Adelaldy z Wernerów ure 
gulowa a, oszacowana na 12,085 tal. 8 sgr.
11 fen. wedle taksy, mogącej być przejrzaną 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami 
w registraturze, ma

doi a tł-1 lipca 1860 r. 
przedpołudniem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłem posiedzeń lądowych sprzedaną.

W ierzyciele, żądający zaspokojenia swego ze 
szacuuku kupna co do wierzytelności niewy- 
kizują ej się z księgi hipotecznej, winni ta­
kową podać do sądu suhhastacyjnego.

Z p.ibttu swego nie znajomi spadkobiercy 
owdowiałej radzcowej poborowej Ismer za- 
pozywają się niniejszem publicznie. (8014)

R goźno, dnia 19 listopada 1868.

od N, R. wychodzić będzie w 3 arkuszach, 
ażeby dział teologiczny rozszerzyć — Żarnie 
szcza regularnie korespond.: z Rzymu, z 
Franoyl, z Gillcyl itd. — Rozprawy wstę- 

ne IN. R. roznocznie się od roz: Chrze- 
olaóstwa a sooyalizm), ocenianie wypad­

ków ze stanów, katolick., Przegią ł — Wia 
domości potoczne itd.— Cena kwartał. 1 tal. 
na pocztach prusk. — w Gilieyi 2 fl. — Do 
icznej prenumeraty zaprasza
7813,| 5i.». J.

Nakładem moim co dopiero wyszło 
i nabyć można we wszystkich księ­
garniach
>7 
igr f

DP

u.

Od 6 do 27 grndoia 1808

W y ste wa przemy słowa 
na gwiazdkę

w sali hotelu de Saxe, ul. Wrocławska 15.
Otwarta od 9 rano do 10 godziny wieczorem.

fitSSet wsiljńeSn 3',', »ar. kfiiety pa« 'cpurtauts 10 sgr-. 
sprzedają się przy kasie itd. itd.

Wszystkie przedmioty na wystaw'e kupić można i będą kupującemu na­
tychmiast wydane.

Na korzyść osób będących w posiadaniu biletów passepartouts urządzony

Walenty Weglewsl
Stary Rynek 47.

Mój pierwszy i naiwiększy skład ołe- 
«Seń»k3eh i |ira<Hkicli butów
dla panów, dam i dzieci jako też g»a- 
rttgoll każdego rodzaju jak najobficiej jest 
asortowany. [7902].
A. ^k polaut, Wodna ul. 30.

Uniwersalny
aparat mierniczy

dla wszystkich nai od«iw na zlentl
Aparat ten mierzy ciecz każdą wedłt

tfrocł
âej

r»Bi

Konkurs nad majątkiem, majstra profesji 
mularskiej Krys»t»fa Fryderyka Wuekri 
manna w Poznaniu zamieszkałego, otworzo­
ny przez prawomocnie potwierdzony akord 
ukończonym został. (8019i

Poznań, dnia 10 grudnia 1868.
Rrnł-wśki sąd powiatowy. 
Wydział dla spraw cywilnych 

z* branie

dla grzecznych dzieci przez Teofila 
Ii. w Bydgoszczy, składający się z 18 
drukowanych farbą olejną obrazów 
wraz z odpowiednim tekstem. Ce­
na 33 Bgr. 6 fe .
józefJoiwkz

Stary Rynek 74. (.7998

będzie przy końcu wystawy rozdział premiów.

butiki uajno»gzej mody 
jako tćżrozmaite powozy ele- (3,'aockie i trwałe poleca po ce­
nach umiarkowanych lecz stałych

C. Groławiecki

. ~ r.-- -—. —...cez wazaą weałn 
istniejących miar wszystkich krajów od fu™ 
począwszy bez wagi i gwichtów, przez ^łn” 
ste okręcanie pipówki (Pipę). Do użyć 
kże przy zmianie obecnych miar i ewicl...«.« 
Dostać go można u A. Iflifiike w Gh 

ch (Leobschtitz). 7783)°

man
ßgzevi

! 80241
fabrykant pojazdów.

Wielkie Gai bary No. 50. (7925)

dla
Biuro rewizyjne

VszystrJch losujących się papierów pu­
blicznych.

Suknie balowe
w najpyszniejszjch kolorach 

począwszy od 2 talarów.

Walne zebranie Towarzystwa poży 
czkowego dla powiatu bukowskiego odbę­
dzie się w Buku doli» 31 (fruduln r 
b. o godzinie 2 po południu w lokalu zwy­
kły, h posedzeń. Ponieważ na porządku 
dziennym jest wybór nowego zarządu przeto 
upraszam)' o liczne zebranie. (.7962)

Komitet.

AuLcya.

Zwyczajne waillC zebra­
nie czfonków stowarzysze­
nia efsrześclaiiskicli po­
mocników handlowych 
celem oboru nowego 
zarządu, odbędzie się w so­
botę dnia 19 bm. o godzinie 8 >/4 
wieczorem na AvieHiiej sa­
li Bazaru, o czćm zawia 
damia (.8022)

Kurator.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie w jsiiiss Sędzi tłek 

81 ję Bi i ,4 rSs. rano od 9 go­
dziny w lokalu aukcyjuym przy Magazyno­
wej ulicy Nr. 1 partyą mnteryatótr 
do pioattia jako to: ołóteki, pn- 
yier, iilrmiienl, trelulowe itp. 
blanki ty, koperty, rzeczy ąa- 
tanleryjne, rozmaite książki, 
repozytorya i stoły Araunie, 
skrzynie do mąki, dzieże, de­
ski itd. następnie złote brosze, pier­
ścionki, koi: zyki itd nowe ttbio 
ry dia dzieci itd. (8028)
tiyckiarski, król, komisarz aukcyjny.

„Dnia 6 stocznia
kwitnie szczęście 1“

t-nęjjrfo ’ A'-v */, aż do ’/sa rozsyła 
luüit¿C ¿u j g. skftseił.
Berlin, Gertraudtenstr. 4. (7708')

Panie Miłosierdzia św. >€ Ineenteje« 
a cznją się zobowiązane złożyć
podzękowanie publiczne panu Itadzcy Ko­
misyjnemu J.łid»>!(*«»!»i Falł*. za to, 
że do próbów koncertu na cel dobroczynne 
dnia 15 m. b. odbytego swą salę muzyczną 
i instrumenta muzyczne - ostatnie też przy 
przedstawieniu — bezpłatnie użyć dozwolił 
i nawet przejęcia zwrotu wydatków l-oczy 
nionych odmów ł._____ ____________ (8015)

Polecam pod gwarancyą:-
IclleóitUi a lef<t«z«»TThi do |s«> 

luwanla,
Sałueery re«<il«ery,
Pistolety g.sloiii.twe 1 ćo strzel» 

■alt. ilu ture«?, tvreerole itd. 
Daléj t«rb, iwyí'li’»»'»lile, rogi <!« 

prochu, worki tio ślrOtu, bu­
telki <fo płi-Bn, Mtołki »»»yill»- 
skle, Svapigzsooy, nu his Je B.uż- 
dego rodzaju po cenach jak najtań­
szych.

Na uspokojenie obaw tych pseudo-
wielmożnycb panów, którzy sądzą, ż< 
bez pomocy ich języków walecznych 
nikt się o nic starać nie powinien 
oświadczam, że moich uczciwych prze­
konań, we względzie im wiadomym, 
przekonań stwierdzonych czynami, 
nie frazesami. nawet za taką cenę 
o jaką obecnie chodzi, nie odmienię.

(.8021)
August Klug,

Wrocławska ul. 3

D o łask a we go u względ oieni ;
Uwagę wielce śzanownej publiczności mia­

sta Poznania i okolicy pozwalam sobie zwró 
cić na moje pruntlziTTe t«>r«ińł»kłat 
pierniki w budzie naprzeciw apteki p, 
Jagielskiego. (.8016)

Wysoki rabat
Herrmaun Thomas,

z Torunia.

1 Kubj K, wyuczony w handlu 
cygar, biegły w polskim i niemiec­
kim języku, pszukuje miejsca od 1 
stycznia 1869 roku. Bliższe wiado­
mości upraszam przez E. IB. "4. 
P, ste restante w Poznaniu. (7896

Poszukuje się nsnczycleRl do ii^óch 
dziewczątek w 12 i 10 roku znającej dobrze 
język łraucuzki i muzykę do Gogolewa pod 
KsiążiLsiązem. (.8004)
PÓ12l^===i?71Esii=Sl'E=
fl

a

Z dniem dzisiejszym otworzyłem biuro rewizyjne dla wszystkich losują- 
się papierów publicznych, listów zastawnych, akcyi kolei ż lazuych, 

ósygrnacji premiowych i obligacji innych.
Każdy numer przy wręczeniu rewiduje się od pierwszego losowania po­

cząwszy, a przy papierach prowizją przynoszących g larantujc się mo­
bilna strat« prowiayi, od "dnia rewizyi począwszy.

Płacąca się z góry cena abonamentu na cały rok wynosi 
aż od ó sztuk po 21/2 sgr. | 

od przeszło 5 do ¡0 = =2 = ■ od sztuki.
- 10 / , l>/2 . |

Koszta jednorazowej rewizyi są też same.
S^oiBisats, duia 14 grudnia 186S. (.8017),

Mignony, Bednlny, 
Basziibi, lllnzki itd.

Robert Schmidt,
cych

S. Lłtthaner,
maklarz giełdowy.

Sap eźyński plac No. 5, obok sądu powiatowego.

Prostopadle stojące machiny parowe,
jedyne z izolowaną, podstawą (brevetées a.g.d. g.V

Uerrmann-Lackapełle et Ch. Glover,
mechanicy i budownicy machin.

Paryż, 144, Faiihtturg ï'ois*o«s«rière, Paryż.
Przenośne, stojące i z miejsca poruszające się; o sile 1 do 

20 koni. Najwyższe nagrody na wszysjkich wystawach, jako tóż ną 
wystawie powszechnej 1867 r. Tańsze niż wszystkie inne syste­
my. Bez kos»!«»« ustawieuia; b- z osobnych kominów. Miej­
sce zwyczajnego pieca dostateczne dla małći siły koni. Odsta­
wiają się ustawione, palą każdy materyał palny i zużywają całe 
gorąco; każdy może niemi kierować i utrzymywać takowe. Za­
opatrzone są w ogrzewacza wstępnego dla wody, w regulatora i 

èüo za siłą dwóch k. ni z Z 'itnnym naciskiem parowym. Regli- 
Nieeksplodujące-^ larność jéj biegu czyni ją stosowną dla wszystkich przemysło- 

kotły. wych i agronomicznych przedsięwzięć.
Sz; bkie-urabianie Bezwarunkowe bezpieczeństwo — Znaczna oszczę-

I Lekkie czyszczenie. dnośc — gwarancya.
•7541]. Szczegółowe prospekty w niemieckim języku franco.

Na Gwiazdkę,

POZNAŃ,
ïâSy iïelt 63.

,7464). (daw. Antoni Schmidt).

Patent, tosmspoliiyczna inka

A

Nowa ta lulka wolną jest od nikotynu, gdyż 
wszelka ciecz zatrzymuje się w mieszku do 
soku C. i dochodzić nie może do tytuniu po­
nieważ kanał A. leży za wysoko. Tytuń w 
niéj pozostaje suchym i nie odurza palącego 
gryzącym smakiem.

W gatunku prawdziwym dostać można ta­
kowych w fabryce lulek

Gottfr. Tliielc, Kolonia, i
Schildergasse 41. j

Ceny: z Bruyère po 20, 25 sgr., 1 tal., I 
1'/, tal.. l’/j tal., średnie po 1’/, tal., 1'/, ■ 
tal, 2’/s tal, 2’/a tal.: z prawdziwej piany ' 
morskiój po P , tal. do 8 tal. Sprzedającym l 
z drugiej ręki rabat. — Zamówienia za prze- , 
sianiem pieniędzy lub awansem pocztowym. 

Polecam:

.7496).

Orzechy
włoskie, tureckie i ame­

rykańskie
i nadmieniam uprzejmie, iż i moje wło.-kie 
orzechy są prze inie, co przy tegorocznym 
towarze do wyjątku należy. ¡8026j

J. N. Leitgeber.

PruBwet* łasił»,iłtany
w paczkach obejmujących po łutów 3 na je 
dnę kwartę, po sgr 4, w pudelkach obejmu­
jących po 1 funcie na kwart. 11 po tal. 1 
sgr. 2 jest do nabyc;a u IP. AT«•?«»!» », księ­
garza i antykwarza w Poznaniu, Garbary 
Wielkie No 54 Tamże nabyć można kała­
marzy i piaseczników z zielonego serpentyno 
po sgr. G. (8O291

Proszek wyżej wspomniony rozpuściwszy 
w powyższych ilościach wdy zimnej lub 
ukropu, otrzymuje się w godzinach 2 inkaust 
bardzo czarny i lekkoj łynny, który na pa­
pierze nigdy nie nabierając barwy żółtawej 
lub brunatnej, coraz czarniejszym się staje.

W tych dniach wyjdzie z pod prasy:

Ojcze nasz!
Śpiew na cztery głosy męzkie

fiftlcsława Dembińskiego
noiwlteoity flrnlnm ż. ,i. dra 1'egI el »1 lego.

(Dochód na dom Sierót iw. Józefa) (7992J
Księgarnia I skład nut Seblesingera.

Wystawa na gwiazdkę.
Iłozmaite przedmioty stosowne 

na podarki poleca jak najtaniéj

Antoni Rose

'rt

(7771) w Bazarze.

Do wygrania »ł«»w»«ćj wy)jfr«nćj druMi«\{ klasy podaje s;ę sposo- 
fi bność przy mającćm się już dnia 4 i 5 stycznia odbyć ciągnieniu potwierdzonej 
tż przez rząd wysoki loteryi, w której kHŻtly »»ycł«,8nlęły lcs wysraną 
ji «rtrayn.uć muni. Dia umożliwienia w niej udziału, wydaje podpisany dom 
i? ha .dlowy losy ważne dla powyższego tylko c:ągnienia:

1 cały los za 4 tal. 20 sgr.
1 pół losu „2 — 10 —
1 ćwierć „ „ 1 — 5 —

g za przesłaniem pieniędzy lub awansem pocztowym.
Świno się przez się rozumie, że każdy otrzyma odnośny los oryginalny a nie 

0 asygnacyą udziałowa i że może bvć pewnym najsumienniejszej usługi.

Jan lBli. Scliutz.
Bank handlowy w Frankfurcie n. M.‘ (.7791)

Lampy petroletfwe, stołowe i wiszące,
Torby, cygarnicc i portmonetki,
T cc, machiny do kawy i herbaty,
Samowary . osyjśkie, lichtarze i latarnie, 
Cukierniczki i pudełka rozmaite.
Wieszadła do rzeczy, zastawy do piecy i n »że, 
Węborki i konewki do wody, także 
Rozmaite przedmioty galanteryjne 
z fabryk zagranicznych poleca jak najtaniej

W. Chrzanowski
(7773) w Bazarze.

Jako prawdziwie importowane cygara polecam: 
La Poutica tysiąc po 30 tal., 
Fleur cle IMai-ie tysiąc po 40 tal.

Ik <wiittler9
Wrocławska ul. 20. Chwaliszewo No. 98.

FontHrańcze wybornego smaku,
Świeże marok. «lnktyle,
Rnitzeittł.9 na gałązkach,
iT2i(i«l»ł!łi w łupinkach,
Fi«l,
liaBztany włoskie, poleca po cenach umiarkowanych

S. Sobeski.[8020] ______________________

12. Cukiernia.

[80131

Cygara
dobre, «»«Ht śnie poleca

T. Łuzińs
L8025]

y.

Jak w poprzednich, tak 
i w tym roku przyjmuję 
zamówienia na wszelkie 
ryty morskie i rzeczne, 

upraszam o takowe 
jak najwcześniej, ręcząc
za akuratne wykonanie.
A. Cichowicz

l8018j

Cukiernia
Anton. Pfitznera

przy Starym Rynku
poleca na nadchodzące święta swój znaczny

Skład enkrów,
jako to: marcepany na drzewka i nakładane, 
konfitury kandyzowane, pigwy, praliny, cu­
kierki szumowe — najlepsze gatunki czeko­
lady, bonbonierki — i w:-zelkie w tym ro­
dzaju artykuły po cenach umiarkowanych.

17996j.

,Na ptdarki na g^iazdLę.|

T/ilhelmowski plac 12- 
Wielka

Wystawa na gwiazdkę
najpiękniejszych towarów z rtikru i czekolady, cukrów 
lita drzewka, marcepanów' w pudełka«li, mareep.;- 
Isłów w nwnłkaeli, tlj&ur marcepanowych, btmho- 

| iklerck i fruncitzkieli cukierków deserowych w naj- 
11 większym wyborze.

[8005) H, Wolkowitz.
T. IkEBZiBiSkŚ

w Poznaniu
poleca swój w świeże i doborowe gatunki zaopa­
trzony skład korzeni i łakoci. i^i

Nakładem i czcionkami Lndwi a Merabacha w Poananin.

/ i

Przedmioty; Ido stroju 
prawdziwego bursztynnl

oprawne w srebro, we wszystkich formach 
najnowsze rzeczy, jakie dotąd wystawiano 
do nabycia u

C<ottfB*. Tliicle,
*_ Kolonia, handel filialny, Hohestr. 110.

S. Zamówienia uprasza się przesłać

z

wcześnie za przesłaniem pieniędzy lub awan­
sem pocztowym. Ceny: jeden cały stroik po 
5’/„ 6, 7, 8, 10 do 25 tal., kolczyki od 3’Ą, 
41/,, 5 do 7 tal., brosze pojedyńczo 4, 5'/,, 6 
do 10 tal. wszystko przesyła się w eleganc­
kich pudełeczkach i franco. [7895].

pczycach (Leobschtitz).
ŚŻPRYCÓWANiE

z rośliny Matlko 
pp. hriiii¡niIt et Uomp apte 

karzy w Paryżu.
Przygotować z liści drzewa rosnącego , 

Peru leczy szybko i ni ochybnie rxerz 
ęy.Ui sł»j«fp«it-i-sBj-„SKe i ziłgjarg 
le. Apteka Grimault et . omp. d a lęka 
rzy. którzy mają zwyczaj za; isywac balsaiJ «! 
kopajwy - za pcm, cą klejkowatości, przjLł, 
towuje piguł i z cser.cyi Matko i b.lsamFJ' 
kopa; wy. i

Pigułki te, niety lko źc zawsze skutkują Lr 
jak najkrótszym czane, ale Dawct nie ¿’«0\ 
tyle nieprzyjemnej woni balsamu kopajAde

Ka'-dj liakouik, opatrz my jest podpisem 
Grim ult et Co np ( 9ll)

W Poznaniu w aptekacl ł°Dostić można

10SÍ
Fra
sgr.

P T- _ „ . * -'—«.»»»»tu «V OUbCtkrtCl
pp «ir.JMunhiewIczu i Elsnera, t nl

Nersftwe bole zębów 
O “śm“rzaJ4 się natychmiast prze, 
igf Dr- Grafstróma szwedzką wodę di 

zębów flakonik 6 sgr., a dostać je 
można w towarze prawdziwi„ pXt*„UZ,iWyŁ^WM

--------- w Poznaniu u Izydora A- pla i Q
Bartfelda, w Grodzisku u Mojżesza Friinkela 
w Nowymtomyślu u Ernesta Teppera, w Sza 
motułach u Jul. Peysera. ¡5356)

Ogłoszenia gospodarskie itd N?z

Dominium Modliszew^an 
pod Gnieznem potrzebuje w skuiias 
tek nagłej śmierci
natychmiast zastępcy. Zgło>do1 
sić się można przy nadesłanilfn 
świadectw i rekomendacyi pod a^ j 
dresem: Ży elilióski w Ufca 
sarzewic pod Swarzędzem.|796O]i%P7

Ogród lk kawaler, znajdzie miejsce ćjN 
Nowego Roku na probostwio w Kłecku. TC1» 

(-8002) pćj
Dominium Smnssowo potrzebuje od Nona 

wego Roku tigrotl«»» ego. Szczególni® ] 
wymaga się znajomości szczepiania drzelp 
i dekoracji ogrodu. Rekomendacye franci? 
Smuszewo pod Kcynią. |7876-, '

Ogi-otlnU« artystyczny, żonaty bez faf, 
milii, życzy sobie przyjąć miejsce od Noweft' 
go Roku do zakładania parku, ogrodów dojio 
kwiatów, szkółek drzew szlachetniejszych itdh 
według najnowszego paryzkiego wzoru przyt 
tern jest dzielnym strzelcem. O listy uprafe: 
sza pod i“. Si. poste restante
Górka. (8010) l5c

irodzi-b^Dom. Zlclęcill pod GrodziJ 
skiem poszukuje od Nowego Roki/ 
dobrego lcnełmrzn, nieżc 
natego. (7979) ił

Hipoteki 
bezpośrednio po listach 
zastawnych w wysokości 
20,000 do 50,000 tala* 
rów pod rzetekemi wa; 
rundami kupuje
Bernard Rawie;

Wielkie Garbary 39. [son»
UceiiirayitH rzci-Mona do siewu’ 

wyborowym gatunku jest w Dom. Gądki 
Kórnikiem do sprzedania. .(8008)

30 sztuk WOłÓ 
opasłych ma

_______  sprzedaż Dom. JMi
Rixszewo pod Miłosławiem

(.7779)

¡awTeatr miejski.
W piątek dnia 18 grudnia. Bile AfrlL 

knitet-iti. Wielka opera w 5 aktac 
Scribego. Muzyka G. Meyerbeera.SUT* Początek o godzinie 6*/,.

W sobotę dnia 19 1868 grudnia. U&e< 
Zungeis. Dramat w 5 aktach Laubego.

Teatr latowy.
W niedzielę dnia 20 grudnia. 1. Selut 

Dritt«- oder Anieriha unii Sp»nĆow 
dau, Krotochwila ze śpiewami w 1 akcic®ri 
SUingre. Muzyka Biała. 2. UuMu&rl*

3. Ñlchte u mi Tot» te. Komedya

her uiitł Picarde 1815. Obraz
dowy ze śpiewami w 1 akcie L. Schueidei

akcie C. A. Goernera. 4. Bile AfriUa* 
nerin In kalau. Parodystyczna Kropie 
tochwila ze śpiewami w 1 akcie Salingr«jfiei 
Muzyka Conradiego. (8031) ij. ,

Teatr jest dobrze ogrzany. 'Wr(j,
Solu tt ogrodzie ludowy m.

W piątek 18 grudnia

Wielki koncert
Cena wnijścia 2'/, sgr. Bilety familijne 

3 osoby 5 sgr. Początek o god. 7.

W sobotę, 19 grudnia
Kolacya, 

Koncert, 
Zabawa kółkowa.

Cena wnjjścia: 10 sgr. Początek o godz. 
[8030J JEmit Tauber- ¡«<JZ


	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\12\292\0631.tif‎
	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\12\292\0632.tif‎
	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\12\292\0633.tif‎
	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\12\292\0634.tif‎

